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Od Administraeyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w na g ł ówku ,  obok 
tytułu dzietuiilra.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Przesilenie w  obozie rządowym.
.Nigdy nie uważaliśmy partyi klerykalnej za 

pewnego sprzymierzeńca. Najpierw narodowy 
charakter tego klubu jeżeli kiedy, to teraz, gdy 
zaostrzyły się przeciwieństwa narodowe, dziwnie 
bardzo odbijał na tle prawicy, której trzon two­
rzą kluby słowiańskie; powtóre tendeneye re 
akcyjne ciągnęły zawsze tę partyę, niby wilka 
do lasu, w kierunku przeciwnym od rzetelnie 
pojętego postępu. Towarzystwo Młodoczechów 
i klerykatów było też zawsze wytworem choro­
bliwym, a co najmniej chwilowym, było jedno­
dniówką, skazaną na śmierć niechybną, gdy 
wyczerpie się skąpy zapas wspólnych interesów, 
a przewagę weźmie ich sprzeczność.

Cóż więc łączyło partyę Dipaulego z klubami 
prawicy? Mówią, że idea autonomiczna; poka­
zało się jednak, żer właśnie tę ideę usunąć pra­
gnie na plan ostatni rząd Badeniego, którego 
popieranie i utrzymanie za główny punkt pro 
gramu uważa większość prawicy. Przecież nie 
Kto inny, tylko właśnie hr. Badem nie dopuścił 
do uchwalenia w Izbie adresu do tronu w du 
chu autonomicznym. Gdy więc sam prezydent 
gabinetu usunął własnoręczr ie z pod nóg pra­
wicy jedyną trwalszą podstawę, na której oprzeć 
ią mogła, — musiał temsamem zachwiać zlep- 
liem stronnictw, które przypadkowo pod jednym 
Iznalazły się dachem.

Bo nie wspólność przekonań, lecz wstręt do 
nnych stronnictw niemieckich napędził klery- 
afow do obozu prawicy. Dzisiaj ten wstręt nie 

est mniejszy, niż był dawniej, jecz zwiększyła 
•ię potrzeba utrzymania solidarności z szuwini- 
tycznemi stronnictwami niemieckiemi. Narodow- 
-y poruszyli najspokojniejszą ludność alpejską, 
tóra darzy swojem zaufaniem i wybiera kan- 

lydatów klerykalnych; obstrukeyoniści dotarli 
iż w sąsiedztwo lodowców i rozżarzyli tam nie- 
awiść do Czechów, do rozporządzeń języko- 
rycb. KUrykali obawiają się aby przy najbliż- 
zych wyborach nie padli obarą tej agitacyi; 
nnsieli więc coś zrobić dla zaspokojenia swoich 

yborców.
Sposób, w jak i to uczynili, daje wiele do my 

lenia. Dlaczegóż najpierw o b e c n ą  chwilę u- 
nał br. Dipauli za najstosowniejszą do ude- 
zenia taranem w prawicę, no i w gabinet Ba- 
eniego ? Sam Badeni mniej irytuje dzisiaj Niem 
ów, a nawet skrainych obstrukeyonistów, niż 
;iedykolwiek. Pewien urok popularności wiel 
omiejskiej i niebywałych względów monarszych 
toczył jego osobę; sprawa pojedynkowa przy- 
umiła, niemal fizycznym ciężarem, wycia ob 

trukeyonistów. W parlamencie zapanowała chwi- 
owa cisza. W tem dają klerykali dwa strzały: 
eden do rozporządzeń językowych, drugi wy- 
lierzony w szkołę ludową. Postąpili przytem 
ielojalnie, gdyż zgłosili oba wnioski cichaczem,

M a r y a n  J a s i e ń c z y h .

W W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).
Jak  świat światem, a lat już kilka woził po 

im Wicek gospodarza, nic mu się podobnego 
ie zdarzyło. W dalsze i bliższe drogi na sło­
ne jeździł, i gorzej, i całemi tak syniał noca- 
ii; żeby zaś sianem, a w dodatku i koniczyną 
łać siedzenie, to sie chłopakowi wprost w gło- 
ie pomieścić nie mogło. Choć tedy znał mores 
rzed gospodarzem i z niewczesnemi uwagami 
ie rad wyrywał się przed nim, nie zdołał w 
słupieniu wielkiem zatrzymać w sobie gwałtem 
isnącego mu się na usta pytania, i

— A lo koni?... — mruknął nieśmiało, dra- 
iąc się w głowę.

— Głupiś! — brzmiała odpowiedź. — Nie 
yskuj, a pilnuj swego!... nie twoja w tem gło- 
ra! — kończył Jakób łagodniej, zwrócony w 
tronę gościńca dworskiego.

Magdzia tymczasem minęła już szpaler topoli 
szła wspólnym, nagim traktem lipskim. Po- 

tać jej rysowała się dokładnie; ciemna, kształ- 
a sylwetka dziewczyny na połyskhwem tle 

niegu, odrzynała się, jak  rzeżhiona. Szła szyb- 
o, lekko, w dłngiej po kostki, z waszecia skro- 
nej do stanu, czarnej, watowanej salopie, na 

łowię miała chustkę czerw oną, końcami na 
lecy opadającą, dokoła szyi szczelnie zwią- 
aną.

Musiała, jakby przypomniał sobie coś nagle, 
komie utkwione w Magdzi oczy zwrócił na 
icka:
— A ino mi się tłucz po zatokach! — rzekł

nie zawiadomiwszy o tem komisyi parlamentar­
nej, która znalazła się onegdaj wobec dokona­
nego faktu. Partya klerykalna ratuje w ten spo­
sób mocno zachwianą popularność swoją wobec 
wyborców, pomimo, że równocześnie rozbija 
większość, godzi w rząd. O przeprowadzeniu 
wniosków Dipaulego i Ebenhocha wśród takich 
stosunków nie może być mowy; nie są one więc 
celem, lecz środkiem do osiągnięcia celu. Co 
nim być może ? To do pewnego stopnia jest za­
gadką, bo klub Dipaulego nie prędko i nie ła ­
two zdoła sobie znaleść towarzystwo. Zbratanie 
się z antisemitami będzie jeszcze bardziej mon­
strualne, niż sojusz z Młodoczechami; utrzyma­
nie stałej łączności z innemi klubami jest z gó­
ry wykluczone. Partya katolicka musiałaby więc 
iść luzem, od wypadku do wypadku szukając 
sobie sprzymierzeńców. Czyby przez to zyskała 
na powadze i znaczeniu, to wielkie pytanie.

Nie jest więc wykluczoną ewentualność poro­
zumienia się partyi Dipaulego z prawicą. Na­
wet Młodoczesi podają rękę do zgody, do tego 
stopnia posuwając się w lojalności, iż głosować 
ebcą w Izbie za wnioskiem Dipaulego. Natural­
nie od uchwalenia tego wniosku w pierwszem 
czytaniu, do wypracowania Rahmengesetz w ko­
misyi, a cóż dopiero do przyjęcia tej ustawy 
w Izbie, — droga daleka, na którą Młodoczesi 
nigdy chyba nie wstąpią.

Postępowanie partyi katolickiej powinno, pod 
pewnym względem, być nauką dla Koła pol­
skiego. Raz dlatego, aby na przyszłość nie za­
pisywało się klery kałom z duszą i ciałem, bo 
zawsze to żywioł niestały; powtóre, aby po­
pierania rządu nie uważali z a  c e l ,  lecz za 
ś r o d e k  swej polityki. Cała wada polityki Ko­
ła polskiego polega na tem, że mienia ona cel 
z doborem środków. ' Może br. Badeni być oso 
biście bardzo sympatycznym dla większości po 
selstwa polskiego, lecz nie wynika z tego, aby 
utrzymanie go u steru władzy uważać za zasa­
dniczy punki programu politycznego.

Jest on a u s t r y a c k i m  premierem, a jako 
taki winien wyrównywać z nim i rachunki nie 
gorzej, niż Niem.ec, lub Czech. Na sposób wy 
równywania tych rachuuków my absolutnie zgo­
dzić się nie możemy i nie pojmujemy, dlaczego 
Kuło niezałatwione od hr. badeniego przyjmuje 
rachunki. Więc gdy zanosi sie na nowe targi 
stronnictw z rządem, powinnoby Koło polskie 
pamiętać, że my t y l k o  w t e d y  możemy mieć 
interes w popieraniu rządu, jeżeli on o naszych, 
zresztą o bardzo uprawnionych, żądaniach pa­
mięta.

Dokądże wreszcie doprowadzi ta bierna poli­
tyka K oła? Oto do tego, że kraj w skrainych, 
radykalnych odłamach poselstwa zacznie szukać 
obrońców swoich interesów, że stamtąd posypią 
się w nioski, odpowiadrjace istotnym potrzebom 
naszym 1 zyskają powszechny poklask. Dzisiaj 
doszły stosnuki do teg o , że wniosek o upań­
stwowienie g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w C i e ­
s z y n i e  nie wychodzi z Koła polskiego, lecz 
z kiubu Stojałowskiego, i że wniosek ten podpist-ją 
M ł o d o c z e s i ,  nie członkowie Koła ! Oto naj­
nowszy okaz oportunizmu politycznego !

Nie uronimy więc łzy za br. D i p a u 1 i m , 
gdy wyprowadzi się z prawicy. — Szczęśliwej 
drogi! Ale z niepokojem wyczekujemy, czy też 
Koło polskie przyjdzie raz do przekonania, że 
tutaj nie oto idzie, jakie stanowisko Koła naj­
bardziej dogadzać będzie hr. Badeniemu, lecz o 
to, jakie stanowisko Koła odpowiadać będzie 
interesom kraju.

do parobka, siedzącego już na wasągu, poczem 
parę kroków posunął się w stronę dochodzącej 
pierwszych drzew lasu dziewczyny.

— Dobra nasza!... — mruknął do siebie chło­
pak, któremu teraz dopiero poczęło się rozja­
śniać w głowie. — Tak ci moja!... — prawił 
w duchu. — To siano i koniczyna la pokojów­
ki!... a jechać to ci mam przykazane, kieby ze 
szkłem... patrzajta, sprawiedliwie, czego ci to 
ludziska nie wygadają...

Boć i Wickowi obiła S’ę o uszy pogłoska o Ja- 
kóbowej dla Magdzi nawiści, ale jednem ją  uchem 
wpuszczał, a wypuszczał drugiem, tak mu na 
zwyczajną tylko wyglądała Dlotkę. Musiała, ten 
zasobny, wiekiem i powagą stateczny gospodarz, 
na którego od dziecka przywykł był chłopak 
z poszanowaniem spoglądać — i Magdzia? Ni­
jakiego w tem przecie nie było pomiarkowa- 
nia! A jednak, póty ludzie gadali, aż wygadali, 
bo któżby siano, a do tego koniczynę, marno­
wał po próżnicy. Podrapał się tedy Wicek w 
głowę po raz wtóry z pewną zawziątką i za­
konkludował w myśli:

— Będziewa mieli gospodynię, będziewa ga- 
lantą... dziewucha jako  rzepa... ino co na to 
rzekną Franciszkowa... A to ci termedye, czlek- 
by się prędzej i śmierci spodział! — Tu jednak 
dobiegł go wesoły chichot Magdzin, przerwał 
więc dalsze uwagi i obejrzał się ostrożnie.

Dziewczyna już na skraju pola, dostrzegłszy 
zdążającego ku niej lasem człowieka, wylęknio­
na, zwolniła kroku. Poznała jednak niebawem 
Jakóba i zdała witać go jęta.

Wickowi obił się o uszy wykrzyknik:
— Jak Bozię kocham, to wy, Jakóbie?... a ja 

ci jak przed zbójem uciekać chciałam.
— Powiadają góra z górą ... a kajże to Bóg 

prowadzi? — wyraźna jeszcze brzmmła odpo­
wiedź Musiały.

Wniosek szkolny Ebenhocha.
Zgłoszony wczoraj w Izbie poselskiej wnio­

sek w sprawie szkoły ludowej p. Ebenhocha i 
tow. (katolicka partya ludowa), na podstawie 
którego zostałaby ewentualnie ustawa obecnie 
obowiązująca (z dnia 14 maja 1869 r. Dz. u. 
p. 1. 02) zmienioną, brzmi:

Wysoka Izba zechce uchwalić:
1) Niniejszej ustawie będzie udzielone za­

twierdzenie, zastrzeżone konstytucyą.
2) Wzywa się rząd, aby uzyskał dla niej naj­

wyższą sankcyę. Go do strony formalnej posta­
nawia się, aby ten wniosek przekazano komisyi 
szkolnej, wybranej z całej Izby, a składającej 
się z 86 członków.

U s t a w a ,  na mocy której zostają zniesione 
§§ 1—5, 8, 21 i 35 ustawy z dnia 14 maja 
1869 r. Dz. u. p. 1. 62, odnoszące się do zasad 
nauczania w szkołach ludowych.

Za zezwoleniem obu Izb Rady państwa uwa­
żam za stosowne nakazać:

Art. I Następujące paragrafy ustawy z dnia 
14 maja 1869 r. 1. 62 brzmieć będą w przy­
szłości:

§ 1. Szkoła ludowa ma za zadanie wychowy­
wać moralnie dzieci wedle zasad ich religii, 
rozwijać ich umysł, wyposażyć jc w potrzebne 
dla dalszego życia wiadomości i uzdolnienie i 
dać im podstawy, aby z nich stali się pożyte­
czni członkowie społeczeństwa.

§ 2. Każda szkoła ludowa, do której założe­
nia lub utrzymania przykłada się w całości al­
bo częściowo państwo, kraj lub gmina, jest za­
kładem publicznym i jako taka dostępną dla 
wszystkich dzieci.

W Inny sposób założone i utrzymane szkoły 
są zakładami prywatnemi.

Co d o  k o n i e c z n o ś c i  r o z d z i a ł u  d z i e ­
ci  w e d l e  r e l i g i i ,  l u b  n a r o d o w o ś c i  
r o z s t r z y g a  u s t a w o d a w s t w o  k r a j o w e .

§ 3. Przedmiotami nauczania w szkole ludo­
wej są: religia, czytanie i pisanie, język wy­
kładowy, rachunki w związku z nauką o for­
mułach geometrycznych, najłatwiejsze do pojęcia 
i najpotrzebniejsze rzeczy z nauk przyrodniczych, 
nauka o przyrodzie, geografia i historya, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem kraju rodzinnego i jego 
konstytucji (m d besondtrer Rucfcsicht* a u f das 
\'aterland unddessen Yerfassung), rj sunki, śpiew, 

roboty ręczne dla dziewcząt, gimnastyka dla 
chłopców obowiązkowa, dla dziewcząt nadobo­
wiązkowa.

Zakres, w jakim  przedmioty nauczaniu mają 
być wykładane, ustanowiony będzie przez Radę 
szkolną krajowa, w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym.

§ 4. Plan nauczania w szkole ludowej, jako- 
też wszysko, co odnosi się do jej wewnętrznego 
urządzenia, ustanawia minister oświaty za zgo­
dą krajowych władz szkolnych i Wydziału k ra­
jowego.

§ 5. Nauką religi. zajmuje się i nad nią 
czuwa pdnuśua władza kościelna (przełożeństwo 
wyznaniowej gminy izraelickiej).

O ilości godzin przeznaczonych na naukę re- 
łigii, których ma być najmniej dwie tygodnio­
wo. rozs.rzyga krajowa władza szkolLa w po- 
rozfńriicniu z Wydziałem krajowym, a tam, 
gdzie tego wymagają ustawy krajowe, także 
w porozumieniu z udnośną władzą kuśtieluą 
(przełożeństw em wyznaniowej gminy izrae­
lickiej).

O ile nauczyciele mają być wzywani do udzie-

Zatrzymali się o kilkanaście kroków od wa­
sągu. Teraz Wicek, mimo szczerej chęci podsłu­
chania i podpatrzenia wszystkiego, widział wpraw­
dzie i dobrze, lecz to i owo jeno mógł chwytać 
z ożywionej między Jakóbem i Magdzią rozmo­
wy. Ta ostatnia zwłaszcza, rozchichotana, mó 
wiła z początku głośniej:

— Do Lipska!? .. jak  Bozię kocham!... i ja 
także... a to zdarzenie!... — wołała.

A potem.
• — Na szczęt wydarłam  się z trzewików...

A potem:
Jak  Bozię kocham, pożyczyła mi swoich 

kowalczanka...
A potem:
— Nie wierzycie?... patrza,cir!... gdzie to 

noga, a gdzie trzewik! — i stwierdzając słowa 
przykładem, uchyliła spódnicy i podniosła nogę, 
obutą w sznurowany trzewik i granatową, cie­
płą, wełnianą pończochę, której spory kawałek 
uderzył oko Wicka.

— Adyć kieby toczona!... — szepnął półgło­
sem.

Między Jakóbem a dziewczyną rozmowa prze­
ciągała się dalej cichsza, ale snać sprzeczali się 
o coś, bo Magdzia to potrząsała głową na znak 
odmowy, to znaczące, przeciągle wybiegało jej 
z ust:

— EeeeL.
Pare razy spojrzała w stronę zaprzęgu, jakby 

wskazując w stronę Wicka. Potem odskoczyła 
w bok ku lasowi. I przekomarzali się znowu, 
aż ją na wpół niby to przekonaną chwycił Mu­
siała za rękę, i ku saniom prowadził, ona zaś 
raz już tylko, opierając mu się jeszcze, tnż przy 
wasągu:

— EeeeL. sprawiedliwie, Jakóbie!... — po 
wtórzyła przyciszonym głosem, poczem nagle, 
jakby  jakiemuś postanowieniu posłuszną, szybko

lania nauki religii, rozstrzyga ustawodawstwo 
krajowe w porozumieniu z odnośnemi władza­
mi (przełożeństwem wyznaniowej gminy izrae 
lickiej).

i? 5. Co do używania podręczników do nauki 
i czytania w szkole, rozstrzyga minister oświa­
ty po wysłuchaniu opinii krajowych władz 
szkolnych, a za zgodą Wydziału krajowego, 
gdzie zaś tego wymaga ustawodawstwo krajo­
we, także w porozumieniu z odnośnemi w ła­
dzami kościelnemi (przełożeństwem wyznanio­
wej gminy izraelickiej). Wybór pomiędzy po­
dręcznikami uznanemi za dopuszczalne czyni 
krajowa władza szkolna w porozumieniu z W y­
działem krajowym.

§ 21. Obowiązek uczęszczania do szkoły roz­
poczyna się ze skończonym szóstym rokiem 
życia i ma trwać w ogóle dla nauki codziennej 
przez lat ośm. Wszelkie dalsze uregulowanie 
trwania i sposobu uczęszczania do szkoły na­
leży do ustawodawstwa krajowego. W szczegól­
ności zaś pozostawia się temu ustawodawstwu 
możDuść ograniczenia nauki codziennej w gmi­
nach wiejskich do lat sześciu lub siedmiu. 
W takim jednak razie ma być ustawodawczo 
zastrzeżoną nauka uzupełniająca w przeciągu je ­
dnego roku, względnie lat dwóch. Ustawodaw­
stwo krajowe może tę naukę uzupełniającą 
(szkoły niedzielne i t. p.) przedłużyć aż do 
szesnastego roku życia.

§ 35. Ciało nauczycielskie składa się z dy­
rektora, który zarazem prowadzi szkołę ćwi­
czeń, i dwóch lub czterech nauczycieli starszych, 
nauczyciela religii oraz odpowiedniej ilości nau­
czycieli młodszych. Mianuje ich minister oświaty 
na przedstawienie lerna, przedłożonego przez w ła­
dze szkolne krajowe, które porozumiewają się co 
do tego z Wydziałem krajowym. Nauczycieli reli­
gii mianuje najwyższa władza kościelna, w któ­
rej obrębie znajduje się odnośna szkoła. N au­
czyciele szkoły ćwiczeń obowiązani są praco­
wać jako nauczyciele młodsi przy wykształce­
niu kandydatów stanu nauczycielskiego.

Artykuł II Ustawa ta zacznie obowiązywać 
z początkiem roku szkolnego po jej ogłoszeniu.

Artykuł III. Powierza się memu ministrowi 
oświaty i wyznań przeprowadzenie tej ustawy.

Z Rady państwa.
W dyskusyi nad ulżeniem nędzy zabrał na 

posiedzeniu wczorajszem I z b y  p o s e l s k i e j  
między innymi p. Ń o v a k  (niemiecki postępo­
wiec z Jiczyna), który mówił więcej o rozpo­
rządzeniach językowych, niż o nędzy.

P. B r z e z n o v s k y :  To nazywa się mową o 
nędzy!

P. N o v a k :  To jest niemiecka nędza, a to, 
czego pan bronisz, to zarozumiałość czeska.

Wicepr. A b r a b a m o w i c z  żąda, aby mówcy 
nie przeszkadzano, i oddaje przewodnictwo dr. 
Kramarzowi.

P. N o v a k :  Panie prezydencie proszę o głos; 
zastrzegam się jednakże przeciw temu, aby 
w chwili, gdy o Czechach mówię, polski wice 
prezydent wychodził z Izby, a czeski obejmo­
wał przewodnictwo.

Wicepr. K r a m a r z  wzywa Novaka do po­
rządku.

N o v a k kończy swe przemówienie i żąda 
pięciokrotnego powiększenia sumy dla niemiec­
kich okręgów dotkniętych nędzą w Czechach.

Przemów ił następnie socyalista K i e s e w e t-

do sani wskoczyła, a zająwszy miejsce na usła- 
nem przed chwilą wygodnie siedzeniu, lękliwie 
rzuciła okiem dokoła, i chustkę z głowy nad 
twarz' zsunęła

Tu spostrzeżenia Wicka doniosły przerwał roz­
kaz:

— Jedź!... — i wiele obiecująca uwaga:
— A ino mi po zatokach bulai smyku!...
Chłopak świsnął batem i ruszyli.

III.
Do samego już teraz prawie Lipska jechać 

miano lasami. Wielickie, a następnie rządoi ê, 
ciaguęły się nieprzerwanym pasem, aż na wior­
stę pod miasto, na dwumilowej przeszło prze 
strzeni, w połowie jeno drogi przerwane rozle­
głą polanką, na których kilka chat mizernyeh, 
dokoła obszernej karczmy zajezdnej zgrupowa­
nych, tworzyło rodzaj kolonii, zwanej Rozdro­
żem, u zbiegowiska dwóch większych traktów 
przysiadłej.

Szeroki gościniec w ielicki, w miarę zapu­
szczania się w knieję, porosłą z brzega mło­
dym zagajnikiem, coraz zwartszym biegł lasem, 
poprzez którego konary okiścią ponagiuane 
ku ziemi kapały  złotem jasne promienie słońca 
na gęsto tropami zwierzyny upstrzony, jedno­
lity, puszysty całun biały, rozesłany jak okiem 
dojrzeć na podśeielisku mchów miękkich i wrzo­
sowisk.

Teraz miarowy tętent koński i zgrzyt sanie 
od czasu do czasu przerywała z drzewa na 
drzewo przelatującą wrzaskliwa sojkaj lub zle­
wał się z niem1 stukot zawzięcie po chojakacb 
kującego dzięcioła. Tu i owdzie, lekkim po­
dmuchem wiatru strząśnięte, z nadmiernie przy­
walonej gałęzi spadały kłęby śniegu, zanurza­
jąc się z głuchym łopotem w puchach zalega­
jących ziemię, podczas gdy kiść chojaka, zbyw-

t e r, protestując przeciw twierdzeniu jednego 
z posłów, jakoby socjaliści nie chcieli ulżyć 
nędzy ludu, albowiem z tej nędzy żyją. Mowi 
następnie o lasach.

P. G r e g o r i g :  Żydzi niszczą lasy.
P. K i e s e w e t t e r :  O żydach będę mówił 

później; skandal sam zrobię. (Żywa wesołość.) 
Mówca roztrząsa następnie czynność wojskuwo- 
ści przy ostatnich wylewach w Czechach i za­
znacza, że byłoby pożądanem, aby oficerowie 
przyzwoicie] się zachowywali. W llohenelbe je­
den z oficerów mówił do nieszczęśliwych, powo­
dzią dotkniętych: „Módlcie się więcej, bądźcie 
pobożni, a nieszczęścia nie będzie!“ Że modli­
twa nic w tym razie nie pomaga, słyszeliśmy 
od księdza, który mówił, że w Istryi jest naród 
bardzo pobożny, a nędza mimo to jest tak wiel­
ka, jak  nigdzie w Austryi. Jeżeli obywatele 
z czemkolwiek wystąpią w swoim interesie, nie 
powinno się ich zaraz policzkować i zamykać, 
jak  to oficerowie w Hohenelbe czynili. Gniewał 
się ks. Scheicher z tego powodu, że socyaliści 
rządzą parlamentem. Pochodzi to stąd, że so­
cyaliści są najradykalniejsi w tej Izbie, i po­
winni siedzieć na miejscu antisemitów, tj. na 
skrajnem lewem skrzydle, podczas gdy antise- 
mici zasiąśćby mogli w  klerykalnem centrum. 
(Śmiechy u antisemitów.)

Następnie wspomniał mówca o żydach, któ­
rych socyalna demokracya w szeregi swoje przyj­
muje, jak  przyjmuje chrześcijanina i mahometa­
nina, byleby uczciwie rozwiązać chcieli kwestyę 
socyalną. Antisemici zaś wyrzucają biednych 
stenografów, skreślają zapomogi dla sierot ży­
dowskich, atoli z bogatymi żydami wiedeńska 
rada gminna prowadzi interesy, Rothschilda za­
prasza na bale miejskie, a gdy nie przyjdzie, 
płaczą antisemici jak  dzieci. (Oklaski i kywa 
wesołość u socyalistów.)

Dr. L u e g e r  polemizuje z Kiesewetterem i 
zaznacza, że oficerowie i wojskowość w W iednia 
wogole zachowuje się wzorowo. Gdy socyałni 
demokraci przyjdą do rządów, będą mieli także 
wojsko, paturaluie wynajęte, aby ich przywód­
ców ochraniało.

P. D a s z y ń s k i :  Takie proroctwa są śmie­
szne. To mi dopiero ludowiec! Najpierw skrzyw­
dził nauczycieli, teraz przemawia za oficerami. 
To mi ludowiec!

Dr. L u e g e r :  Milczałem, gdy socyalLui mó­
wił, ale jego przywódca, tu obecny...

P. S t r o b a c h ,  wskazując na dr. Adlera, 
siedzącego na galeryi: Przywódca siedzi na gó­
rze, Daszyński wcale nie jest przywódcą.

Dr. L u e g e r :  Uważam p. Daszyńskiego za 
przywódcę socyalnych demokrutów; ma i umysł 
po temu, mimo to jednak nie powinien on cią­
gle przerywać mowcom. W odpowiedzi p. Kie- 
sewetterowi, który zauważył, że antisemici na­
leżą do centrum, zaznaczam, że nie chodzi o to, 
kto jest radykalniejszy, lecz kto ma więcej ser­
ca dla ludu. Sądziłem zawsze jednak, że i gło­
wa w tym wypadku ważyć powinna.

P. D a s z y ń s k i  (wśród wielkiego śmiechu 
członków sw(j partyi): Brawo! Brawo, Lueger! 
To było mądre! To był dobry dowcip!

Dr. L u e g e r :  Dowcip dobry także coś war­
ta. Ludzie powinni się uczyć. (W ołania u so­
cyalistów: Szkoła!) Szkołę tak sobie urządzimy, 
jak  nam potrzeba. (W ołania: Wedle wniosku 
Ebenhocha!) Nie potrzebuję wcale zmiany usta 
wy szkolnej! Tę sam już sobie zaprowadzę!

P. D a s z y ń s k i :  A biednych nauczycieli w y­
rzucę!

Dr. L u e g e r  zaznacza dalej, że antisemici

szy się ciężaru, wyprostowana nagle, z trzepotem 
iglic wybijała się w górę, sypiąc dokoła iskra­
mi pyłu śnieżnego. Ponad saniami, niby blade 
ogniki błędne, wznosiły się i n ik ły  oddechem 
ladących wyrzucane zwitki pary, rozpływające 
się w przejrzystem , mroźnem powietrzu, jak  
widma.

Jechano w milczeniu. Musiała, ogłoszony 
zrządzeniem losu, który mu oto najniespodzie- 
waniej Magdzię wrzucił do sani i na towa­
rzyszkę drogi i jarm arku przeznaczył, już i tak 
zwykle przy pewnej siebie, a ciętej dziewczynie 
z waszecia małomówny i nieśmiały, teraz z u 
radowania wielkiego, zdało s ię , oniemiał do 
reszty. Siedział, jak na rozżarzonych węglach, 
nieświadom, co począć z sobą, obecnością dzie­
wuchy aż do dna duszy przejęty. Słońcem rad 
był ją nakryć i, to pochylał się, i zbierając 
rozrzucone po wasągu żdżbła koniczyny, na 
stopy jej nagarniał, to słomę pod nogi jej pod 
suwał, to na siedzeniu coraz miększe sianem 
uściełał jej oparcie, aż nareszcie:

— A niech się Magdzia oprze! — dobył ze 
siebie. — Będzie wygodniej.

Oparła się, nic nie odpowiadając. I ona mil­
cząc ta k ż e , przyjmowała oznaki troskliwości 
Jakóba, a tylko ruchem ręki szybkim, nerwo­
wym poprawiając co chwila chustki pod brodą, 
przelotne a badawcze rzucała na sąsiada spoj­
rzenia. Rzekłbyś, niecierpliwiła się czegoś.

Bo nie d«>w idów nawiści Jakób jwej pragnęła, 
miała ieb dosyć ale oświadczyn życzyła sobie 
i zamażpójścia. Sprytnej dziewusze, przywykłej 
świecić oczyma, nie nowiną była chwytana 
niemi zdobjcz, dla Której bywało, zwłaszcza 
gdy się to opłacić mogło, ofiarą stawała się 
łatwo, choć bez zapału. (C. d. n.).
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wystąpią za rozszerzeniem ustawy wyborczej 
gmin. Nie bójcie się! — woła do socyalistów — 
jeszcze raz dostaniecie cięgi. SocyaliSci prote­
stują zawsze przeciw temu, że porównujemy ich 
z anarchistami, ale anarchiści przynajmniej o- 
twarcie mówią, czego chcą. — Socyaliści sądzą, 
że my jesteśmy nieprzyjaciółmi biednych ży­
dów. W całem swojem życiu nic złego biedne­
mu żydowi nie uczyniłem. Fundusze dla ubo­
gich miasta W iednia stoją do dyspozycyi za­
równo biednych żydów, jak  i chrześcijan. — 
Chrześcijańskie zawiadostwo gminy wiedeńskiej 
zdobędzie sobie uznanie w całej Austryi (Śmie­
chy i wołania: Muhldorfi Vergani!), a wtedy 
nie będzie trzeba żebrać u mimstra finansów. 
Wy nawet nie wiecie, ja k  to upoka zającem 
jest dla przedstawicieli ludu błagać u ministra: 
Pomóż nam!

P. Wo l f :  Pan żebrałeś o zatwierdzenie swe­
go burmistrzostwa!

P. M a y e r  domaga się jak najszybszej regu- 
lacyi Dunaju.

P. G l ó c k n e r  domaga się wydatniejszej po­
mocy dla Czech i zaznacza, że Niemcy nigdy 
nie zaprzestaną walki przeciw rozporządzeniom 
językowym.

Na tem rozprawy przerwano. Minister handlu 
przedkłada ustawę o handlu obnośnym.

P. R e s e l  czyni wniosek nagły o zmianę 
ustawy prasowej.

P. S c h o e n e r e r  czyni wniosek nagły, aby 
rozporządzenia językowe dla Czech i Moiaw 
uznać za nieważne i natychmiast cofnąć. Żąda 
wybrania komisyi z 36 członków złożonej. Ko- 
misya ta miałaby zadanie wypracować u s t a w ę  
j ę z y k o w ą ,  którąby Sejtnj i Rada państwa 
w obecności trzech czwartych wszystkich swych 
członków i większością dwóch trzecich głosów 
przyjąć mogły. Żąda także p. Schoenerer wyda­
nia ustawy, na mocy której język niemiecki 
uznany zostanie za państwowy dla wszystkich 
krajów, z wyjątkiem Dalmacyi, Bośni. Galicyi 
i Bukowiny.

P. G e b l e r  stawia wniosek nagły, aby wszy­
stkie towarzystwa ubezpieczeń i banki obowią­
zane były do udzielenia bezprocentowej poży­
czki 10 milionów na cele zapomóg dla dotkuię 
tych klęskami elementarnemi.

P. S c h o e n e r e r  zgłasza wniosek o przed­
łożenie nstawy, w y d z i e l a j ą c e j  G a l i c y ę  
i B u k o w i n ę  z o r g a m z a c y i  k r a j ó w  
r d z e n n i e  n i e m i e c k i c h ;  o przyłączenie 
Dalmacyi do W ęgier i o osobne zastępstwo Ga­
licyi i Bukowiny w delegacyach wspólnych, aż 
do czasu, gdy przeprowadzoną będzie z Węgra 
mi unia personalua.

P. K r e m p a  i tow. interpelują ministra rol­
nictwa o utrudnianie hodowli i handlu nieroga­
cizną w Galicyi.

P. S c k o e u e r e r  domaga się zakazu imi- 
gracyi i osiedlania S’ę żydów w Austryi.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

R u 8 i n i przedłożyli podobno komisyi parla­
mentarnej stronnictw prawicy swoje żądania. 
Domagają się oni, aby przypomniano polskim 
urzędnikom w Galicyi, że istnieje rozporządze­
nie, które nakazuje wobec Rusinów używać j ę ­
z y k a  r u s k i e g o .  Domagają się następnie dal­
szych k a t e d r  r u s k i c h  n a  u n i w e r s y t e ­
c i e  l w o w s k i m  i utworzenia nowych g i m n a- 
z y (> w r u s k i c h  w G a l i c y i .  N a  B u k o w i ­
n i e  domagają się nowych szkół ludowych i se 
miuaryum nauczycielskiego z językiem w ykła­
dowym ruskim i rumuńskim.

Socyalizm wobec cezaryzmu.

Z przebiegu obrad kongresu socyalistycznego, 
odbywającego się obecnie w Hamburgu, na szcze­
gólniejszą uwagę zasługują referaty S c h i p p e -  
1 a i B e b 1 a.

Pierwszy zdawał sprawę z parlamentarnej 
działalności socyalno demokratycznej i szczegó­

łowo wyłuszczył postawę socyalistów w wielu 
ważnych kwestyach politycznych, szczególnie 
zaś wobec osławionej n o w e l i  o s t o w a r z y  
s z e n i a c h ,  n o w e l i  s ą d o w e j ,  planów p o ­
w i ę k s z e n i a  f l o t y  n i e m i e c k i e j  i t. d. 
Następnie mówca przypomniał samodzielne wnio­
ski socyalistów, postawione w ciągu ubiegłej 
se sy i, mianowicie : o zaprowadzenie o ś m i o 
g o d z i n e g o  d n i a  r o b o c z e g o ,  zniesienie 
p a r a g r a f u  o o b r a z i e  m a j e s t a t u ,  uregu­
lowanie stosunków prawnych personalu gospo­
darstwa rolnego i leśnego, wreszcie wnioski do­
tyczące ochrony i zabezpieczenia robotników spe- 
cyalnych fachów.

Poseł S c h i p p e l  zakończył obszerne swe 
sprawozdanie następującemi uwagami: „Przyszła 
sesya wymaga jeszcze większego wytężenia 8’ł 
ze strony frakcyi socyalno demokratycznej. Wszak 
stoimy wobec wyborów i wszystkie stronnictwa, 
zarówno jak  i rządy będą się starały, za pomocą 
wszelkich parlamentarnych i poza-parlamentar- 
nycli środków, obrócić wybory na swoja korzyść. 
Można zaś spodziewać 8»ę, że ż ą  l a n i e  k r e ­
d y t u  n a  m a r y n a r k ę  przyczyni się do przy­
śpieszenia wybuchu walki wyborczej. Socyalńa 
demokracya musi więc uzbroić «>ę do tego wiel­
kiego s ta rc ia , od którego wyniku zależeć będą 
nietylko losy naszej polityki marynarskiej, ale 
także dalszy kierunek całego wewnętrznego roz 
woju Niemiec. Żadne zasadnicze prawo polity 
czne nie zakorzeniło się jeszcze w Niemczech 
w ciągu życia konstytucyjnego tak trwale i nie 
wzruszenie, ażeby zabezpieezonem było przeciw­
ko wszelkim zakusom reakcyi. Jeżeli u nas po­
ręczonym prawom ludu zbywa jeszcze na we­
wnętrznej sile żywotnej, sam lud powinien to zastą­
pić zdwojoną energią i rzutaością polityczną. 
Pod tym względem klasa robocza od dawna tu 
była wzorem. Niechajże przyszłe wybory ukażą 
ją  światu na wysokości jej dziejowego znacze­
n ia0.

B e b e 1, który za specyalny przedmiot swego 
referatu wziął p r z y s z ł e  w y b o r y  d o  p a r ­
l a m e n t u ,  jeszcze silniej i wyraźniej podniósł 
kw estye, z lekka zaznaczone nrzez Schippela. 
W ykazał on przedewszystkiem wielkie znaczenie 
ohecnej chwili dziejowej dla Niemiec i o l b r z y ­
m i ą  d o n i o s ł o ś ć  p r z y s z ł y c h  w y  b o r o  w 
dla całej przyszłości państwa i narodu niemiec 
kiego. Przedstawiając stosunki polityczne bez

osłonek, muwca wręcz zaznaczył, że w rządo­
wych i najwyższych sferach Niemiec panuje 
obecnie przekonanie, jakoby powszechne piawo 
wyborcze niebezpiecznem było dla dalszego roz 
woju Niemiec, i należy się spodziewać, że sfery 
te s k  o r z y s t a j  ą z p i e r w s z e j  n a d a r z a ­
j ą c e j  s i ę  s p o s o b n o ś c i ,  a b y  w y k o n a ć  
z a m a c h  n a  p o r ę c z o n e  k o n s t y t u c y j  
n i e  p r a w o  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a ­
n i a .  „Rozumieją to nawet nasi przeciwnicy — 
mówił Bebel —  i w szerokich kołach panuje 
żywa troska i obawa o przyszły rozwój wewnę­
trznych stosunków w Niemczech. Dzisiaj już na 
seryo omawianą jest kw estya, czy c e s a r z  u 
prawniony byłby na wypadek oporu parlamen­
tu , działać samoistnie i w y k o n a ć  z a m a c h  
s t a n u .

„My socyalni demokraci — powiada Bebel — 
l i c z y m y  w p r z y s z ł y c h  w y b o r a c h  n a  
d w a  m i l i o n y  g ł o s ó w  i odpowiednie po­
większenie się liczby naszych mandatów. Stały 
wzrost socyalizmu przeraża naszych przeciwni­
ków, którzy już z obawą obliczają czas, kiedy 
zdobędziemy większość w parlamencie. Nasza 
działalność, rozwijająca się ściśle ua gruncie 
konstytucyjnym, również nieprzyjemną jest na­
szym przeciwnikom: oni woleliby, żebyśmy ze­
szli z drogi legalnej i dostarczyli im pretekstu 
do środków wyjątkowych".

Wreszcie wezwał B e b e l  socyalistów do ener­
gicznej pracy organizacyjnej we wszystkich 
okręgach wyborczych i do natychmiastowego 
stawiania kandydatów, a w końcu wniósł rezo- 
lucyę następującej treści: Partya socyalno-de­
mokratyczna we wszystkich okręgach, w któ­
rych posiada swą organizacyę, postawi w ł a ­
s n y c h  k a n d y d a t ó w .  W tych wypadkach, 
gdzie walka wy borcza będzie się rozgrywała 
pomiędzy burżoazyjnemi stronnictwami, głoso­
wać należy tylko na tych kandydatów, którzy 
oświadczą się za bezwarunkowem u t r z y m a ­
n i e m  p o w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o  i b e z ­
p o ś r e d n i e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  za 
utrzymaniem n i e u s z c z u p l o n e g o  p r a w a  
k o n t r o l i  p a r l a m e n t u  n a d  b u d ż e t e m  
i przyrzekną glosować p r z e c i w  p o g o r s z e ­
n i u  u s t a w y  p r a s o w e j ,  p r z e c i w  p o d ­
w y ż s z e n i u  p o d a t k ó w  i p r z e c i w  p r z e  
p r o w a d z e n i u  c e ł  n a  n i e z b ę d n e  a r t y ­
k u ł y  ż y c i a .  W przeciwnym razie socyalni 
demokraci powinni wstrzymać się od głosowa­
nia.

Wniosek Bebla przyjęto żywemi oklaskami. 
Z kolei przemawiał dr. S c h O n l a n . * ,  którego 
mowa była uzupełnieniem wywodów Bebla. 
Oświadczył on, że przyszłe wybory parlamen­
tarne oznaczają w a l k ę  p a r l a m e t a r y z m u  
z a b s o l u t y z m e m ,  walkę przeciwko osobi­
stemu systemowi rządów i będą o d p o w i e ­
d z i ą  l u d u  n a  o b j a w i a j ą c ą  s i ę  s k ł o n ­
n o ś ć  d o  c e z a r y z m u !

S p r a w y  k r a j o w e .
(W iec 30 miast w Galicyi.)

W pierwszych dniach ubiegłego miesiąca ze­
brała się we Lwowie kon isya 30 miast, wybra­
na na ogólnym wiecu miast tych, w styczniu b. 
r. odbytym. Komisya ta, w której skład wcho­
dzą: dr. D w o r s k i  z Przemyśla jako przewo­
dniczący, a pp.: B i e c h o ń s k i  z Gorlic, dr. 
H e y n e ze Złoczowa, dr. J  a h 1 z Jarosławia i 
dr. N i m h i n ze Stanisławowa, jako członko­
wie, — uchw aliła po dłuższej i ożywionej roz­
prawie zwołać do Lwowa w najbliższym czasie 
o g ó l n y  w i e c  30 miast i na wiecu tym poru­
szyć następujące żywotne dla miast naszych 
kwestye, a mianowicie sprawę:

1) Zwolnienia wprowadzić się mającego w r. 
1898 podatku osobisto-dochodowego od wszel­
kich dodatków kompetencyi, ustawodawstwa kra­
jowego podlegających (art. X III. ust. z 25 pa­
ździernika 1896 r. 1. 220 Dz. u. p.);

2) zmiany w drodze ustawodawczej § 16 u- 
stawy szkolnej co do prestacyi miast na płace 
nauczycieli;

3) projektowanego przez ministerstwo skarbu 
podwyższenia podatku od spirytusu, który uje­
mnie wpłynąć musi na dochody miast, prawo 
propinacyi posiadających;

4) ściślejszego określenia § 15 ustawy budo- 
wniczej z dnia 28 kwietnia i 882 r. 1 77 Dz. 
u. kr.;

5) ścisłego ustawowego określenia, które czyn­
ności adiuinistracyi gminnej należeć mają do 
własnego, a które do poruezonego zakresu dzia­
łania, oraz żądania wynagrodzenia za te osta­
tnie czynności;

6) objęcia przez gminy poboru podatków, a 
względnie pod jakiem i warunkam i;

7) zaradzenia ubytkom w funduszach drogo­
wych miejskich, spowodowanym wprowadzić się 
mającą z dniem 1 stycznia 1898 r. ustawą dro-

W celu postawienia w powyższych sprawach 
wniosków konkretnych na zwołać się mającym 
wiecu, — uchwalono udać się do magistratów 30 
miast o potrzebne daty statystyczne.

O uchwałach zapadłych w sprawach ad 1),
3) i 5) postanowiono zawiadomić reprezentacye 
stołecznych miast Lwowa i Krakowa — i ze 
względu na wspólny interes w tych sprawach 
zaprosić je  do udziału w wiecu.

W końcu uchwalono wezwać magistraty 30 
miast, aby corocznie swe budżety zaraz po ich 
uchwaleniu przedkładały stałej komisyi do rąk 
jej prezydyum, celem gromadzenia materyałów 
statystycznych, potrzebnych dla wspólnej ochro­
ny interesów miast naszych.

U m ogiły Kornela Ujejskiego.
B y ł n iegdyś he tm an , co do zgonu chw ili 
H e tm an ił „ w ie rze0 bez w ielk iej b n ła w y ;
I pieśń m u jed n ę  ty lk o  serce k w ili :
Żyj d la  O jczyzny, nie d la  m arnej s ław y . 
W ięc też  n ik t  w ięoej odeń ra n  n ie  nosił 
I n ik t ta k  B oga o P o lskę  n ie  p ro su

W  bojach i znojach, on w ielk i, być u m ia ł 
B ra tem  d ru ży n y  dzieląc brzem ię trndów , 
D zielnością zaw sze n iep rzy jac ió ł zdum iał, 
Bo w iarą  w P o lskę  d o k azy w ał cudów  1

G dy z B ogiem  w sercu , z p iorunem  w orężu 
Szedł, to  m ó w io n o : ogień je s t  w tym  m ę ż u !

O gień b y ł, ogień z m iłości i w iary ,
Co idąc z duszy w ielk iego hetm ana 
W ciąż gorejącej na k s z ta łt  wonnej czary , 
Zawsze w iodącej tam , gdzie nkochana 
O jcz /z n a  b y ła  —  p a r ł  go w dzik ie boje,
B y ciosy od niej zw rócić w serce sw oje.

Ileż  to  ciosów, gdy go ju ż  nie s ta ło ,
R unęło  później n a  nieszczęsną ziem ię!
Ileż to  m atek synów  o p łak a ło ,
G dy w róg „bezb ronne  ju ż  m ordow ał p lem ię !°  
A c h ! o tem  g ło s ił inny  - ^ h e t m a n  p i e ś n i ,  
D ziś —  oni w niebie ju ż  sob ie  rów ieśtii.

P ieśn iarz  —  sk ry  ducha w ziąw szy po orężnym , 
I to , co b y ło  w iele, a  szło z B oga,
W o ła ł w n ie d o li: narodzie, bądź m ężn y m !
Bo przez cię Indom wy prości się d ro g a ;
R an ty  się nie bój, bo one zaszczytem ,
A k re s  tw ej m ęki będzie ludom  św ite m !

W  sk rz y d ła  m iłości p rzeszłość go u b r a ł a :
Ziemi ojczystoj on p o d słu ch a ł g w ary ,
Bo ta k  ją  kocha ł, że jem u  szep ta ła  
Boleść m inioną i p rzy sz łą  pieśń w iary ,
I  ja k  d la  P o lsk i zyskać serc  m iliony,
I jak  m iłością zbudzić lud  w zgardzony.

I b y ł, ja k  tam ten  hetm an bez bu ław y ,
Bo on bo jow ał z narodn  zw ątpieniem ,
I  d la  sw ej Po lsk i M ko szu k a ł s ł a w y ; 
N iew ia ra  b raci o y ia  d lań  cierpieniem  
Strasznym  —  aż często n c iek a ł w pustkow ie, 
B y  u k ry ć  boleść, k tó rą  d aw a ł w słow ie.

Z boleści ro s ły  te  dźw ięk i o jczyste,
A przecie  n ie raz  uśm iechem  je  zdobił,
Bo w edle N iego , S tw órca w serca  czyste 
Ju ż  ta k ą  w iarę w ło ży ł i w yżłob ił,
Że naw et w chm urach grom ow ych rozpaczy 
P o lak  —  gdy  m jżny —  B oży św it zobaczy.

O n, w orle  lo ty  ponieść chciał rodaków ,
On w szystk ich  k o ch a ł, a c h ! i jeg o  m nóstw o, 
A le nie wszyscy w duchu jego  znaków  
Mieli odw agę, bo to  jego  bóstw o :
Bóg 1 m iłość ! p raw da  ! słow o przebaczen ia  ! 
B y ły  d la  w ielu  sym bolem  brzem ien ia .

T oż ro zb ra tan i z przeszłością , nie czuli,
Ja k ą  po tęg ą  b y ł ten  duch m iłości,
J a k b y  nią M atkę z ka jdan  je j  rozku li...
Ale —  Jerem i k aza ł dla p rzyszłości 
G arnąć  m iłością tych , co w ątp ią  jeszcze,
T o  niech b ra te rs tw a  nas ow ioną dreszcze.

N iech nas ow ionie szm er te j cichej wi isk i, 
K tó rąś za życia ta k  mecno uk o ch a ł 
D la tego  ludu —  a«h ! i jego  tro sk i,
N ad k tó rą  każd y , k to  m ia ł serce  —  szlochał, 
K iedy  z tw ej lu tn i sz ły  dźw ięki niedoli 
L ndu  —  co P o lskę  do dziś jeszcze b o l i !

N iech ro zb ra tan i n T w o je j m ogiły  
Podadzą sobie ju ż  bez fa łszu  d łon ie ,
A niechaj w naszych w zrośnie grom  te j s iły , 
K tó rąś  p ia s to w a ł d la  P o lsk i w sw em  ło n ie  —  
W tedy  zaw ołasz tam  n tro n n  B o g a :
D zięki Ci. P a n ie ! ży je  m oja D ro g a !

Teofil Szumski.
(„Gazeta Poiska" & C/.erniowcauh).

Przypomnienie.
Prenumeratorom, którzy w  tymi ty ­

godn iu  nie wniosą przedp ła ty , zmuszeni 
będziemy w strzym ać dalszą przesyłkę  
dziennika.

Administracya „Nowej Reformy".

KRONIKA.
K r a k ł w ,  7 p a ź d z ie rn ik a .

instytucja lekarzy szkolnych. G im razynm  żeń 
akie w K rakow ie , rozw ijające się ta k  p ięknie dz;ę- 
ki dzielnym  siłom  nauczycielskim  i rozum nem u a 
energicznem u za rząd o w i, w p ro w ad za , ja k  nam do 
n o szą , ju ż  w tym  roku  bardzo w ażną in s ty tu cy e  
lek a rzy  szk o ln y c h , z k tó ry ch  jeden  będzie ezuw al 
nad higienicznem i stosunkam i szk o ły , d rn g i nad 
stanem  zębów  uczennic, a  trzec i nad ich w zrokiem , 
i udzielać im będą  bezin teresow nie ra d y  i pom ccy. 
Z końcem ro k u  szkolnego zdadzą oni zarządow i 
szko ły  d o k ład n ą  sp raw ę  w pow yższych trzech  k ie ­
ru n k ach , a  spraw ozdanie to będzie podane do wia­
domości publicznej w ogólnem  rocznem  spraw ozda­
niu d y rek to ra  p rzy  końcu ro k u  szkolnego.

B y ło b y  w ielce pożąJanem  , ab y  rząd  i k ra j p o ­
m yśla ły  tak że  o tem . W obec tego , że izby  szkolne 
w k ra ju  naszym  są  p iz e p e łn io n e ,- że um ieszczenie 
ich dosyć często je s t n ieo d p o w ied n ie , że m łodzież 
przy  nauce jednorazow ej 5 do 6 godzin przepędza 
w szkole , w reszcie że w idocznem  je s t  co raz  w iększe 
karłow acen ie  m łodych  g e n e ra c y j, in s ty tu cy a  le k a ­
rzy  szkolnych je s t  n ie ty lko  p o ż ą d a n ą , a le  n iezbę­
dnie po trzebną. G im nazyum  żeńskie w K rakow ie , 
k tó re  pod w zględem  urządzenia  w ew nętrznego  mo­
że nchodzić za w zorow e, i w pow yższym  w zględzie 
daje  dob ry  p rzy k ład . O by ty lko  znalaz ło  n a ś!a 
do w có w !

Minister oświaty za tw ie rd z ił uchw ałę  g rona  p ro ­
fesorów , dopuszczającą p rym aryusza  d ra  W i d m a n -  
n a na  p ry w a tn eg o  dooeuta  d la  szczegółow ej p a to ­
logii i te ra p ii chorób w ew nętrznych  i ad ju n k ta  
lw ow skiej szk o ły  w e te r jn a ry i ,  d ra  G ustaw a P i o  
t r o w s k i e g o ,  na p ry w atn eg o  docenta d la  fizyo 
logii na w ydziale lek arsk im  w szechnicy w e L w ow ie.

Wystawa warzywno-owocowa, obejm u jąca  dzia­
ł y :  ow ocarstw o (tj. ow oce, sady i szkó łk i), wa 
rzyw nic tw a, nasiona, p rzero b y  ow ocow e i w arzyw ­
ne, rośliny  ozdobne, narzędzia  ogrodnicze, a  także  
i pszczelnictw o, o tw a rtą  będzie dn ia  14 bm.

Z tego  pow oau p rzypom inam y szanow nym  w y­
staw com , że kom ite t n ie  może ręczyć za pom ie­
szczenie tych  przedm iotów , k tó rych  deklar& cye nie 
nadejdą  do soboty  (tj. 9 bm .) pod ad resem : T ow . 
ogrodnioze w K rakow ie , ul. M iko ła jska  5.

Pożegnanie dra Oballńskiego. M ianow anego przed 
k ilkom a dniam i zw yczajnym  profesorem  un iw ersy ­
te tu  i opuszczającego stanow isko  p rym aryusza  szpi 
ta la  prof. O b a l i ń s k i e g o ,  żegna li dzisiaj w po­
łu d n ie  lek arze  teguź szp ita la . O godzinie 11 rano

zebra li się w szyscy z dy rek to rem  na  czele w sali 
operacy jnej nowe go ch irurg icznego  paw ilonu, w znie 
sionego la t  tem u czte ry , g łów nie  s ta ran iem  u stępu ­
jąceg o  p rym aryusza . P ierw szy  p rzem ów ił d y re k to r  
szp ita la , P on ik ło , podnosząc n iestrudzoną , p rzeszło  
ćw ierćw iekow ą p racę  profesora. P ro f. Zarew icz że­
g n a ł go im ieniem  kolegów  prym aryuszów , a dr. 
G órski dz iękow ał im ieniem  m łodszych lek a rzy  za 
tru d y , ja k ic h  nie szczędził n igdy  p ro fesor, aby  
ksz ta łc ić  m łodych  lek a rzy  na dzielnych specyali 
stów . P rzem ów ienia te  m ia ły  w so blie ty le  szczero 
ści i p raw dy , że w zruszony do łe z  p ro feso r O ba 
liński, w yraził p raw dziw y żal z pow odu opuszcze­
n ia  tego  stanow iska , k tó re  od la t 27  z a jm o w a ł; 
dz iękow ał za nznanie, m iłość i szacunek , p ro s ił o 
pam ięć, szczególnie m łudych, k tó ry ch  zaw sze całem  
sercem  k o cha ł. Podczas te j uroczystości wręczono 
mu na  p am iątkę  a rty sty czn ie  w ykonane albnm  z 
fo tografiam i w szystk ich  lekarzy  szp ita la . W ieczorem  
odbędzie się pożegnalny  obiad w re s tau racy i T n r- 
llńskiego.

Czy można prosić o informacyę? F ig u rę  M atki 
B oskiej w nlicy K rupn iczej nad R udaw ą p rzy  re a l­
ności W ujczyńskich  s to ją c ą , w raz z fundam entem  
usunięto . M ieszkańcy te j u licy  i najb liżsi sąsied.zi 
zap y tu ją , kogo należy, co się s tan ie  z figurą, gdyż 
ta k  z r e l ig i jn y c h , ja k  i pam iątkow ych  w zględów 
nie godziłoby  się ca łk iem  je j usuw ać —  lecz p rze­
nieść, skoro  teg o  p ry w a tn a  po trzeb a  się dom agała .

Bardzo udatny portret ś. p. Kornela Ujejskie­
go ?■ epoki u tw orzen ia  przez wieszcza nieśm ibrtel- 
negu „O b o ra łu “ w y kona ł w K rakow ie  p. T adeusz  
G adom ski, a r ty s ta  m alarz . P o tre t t e n , odb ity  w li­
tografii p. P rn szyńsk iego , może być cenną p am iątka  
d la  w ielb icieli poety .

Napastnik uliczny. Pew ien  p o d ta tu s ia ły  Don Juan  
czyni n iebezp iecanem i, naw et w b ia ły  d z ie ń , ulice 
K rakow a d la  m łodych a  p rzysto jnych  panienek . 
O negdaj rano , o godzinie 10 , zaczepił on na ulicy 
G arb a rsk ie j m łodą osobę, siostrzenicę jednego  z po ­
w ażanych obyw ate li w K ró lestw ie  i w sposób b ru  
ta ln y  ją  n apastow ał ua p rzes trzen i od te jże  ulicy 
aż do u l. R eform ackiej. Sądzim y, że po te j no ta tce  
po lieya zw róci baczne oko na  ow ego jegom ościa.

Zmarli. L udw ika  z B rasslerów  S u m m ę  i B r a -  
s o n o w i ,  żona p rezy d en ta  sądu kra jow ego  w K ra ­
kow ie, p rzeżyw szy  la t 53 , z m a iła  w czoraj po po­
łu d n iu .

Precz Z „N. Fr. Presse“. P olakożercze piśmi- 
d ło  to  w y rzu c ił z lukalu  sw ego p. W ł. K lim ała  
w łaściciel cuk iern i w Podgórzu. P rz y k ła d  do naśla­
dow ania d la  naszych w łaścicieli cuk ierń , kaw iarń  i 
re s tau racy j.

Narzekania na gburowatość fiakrów w Kra­
kowie w ich obchodzeniu się z publicznością p o ­
w tarza ją  się ustaw icznie. R ycerze b a ta  często od 
wczesnego ran a  b y w ają  p ijan i, a  zuchw alstw o ich 
ob jaw ia się potokiem  obelżyw ych słów  p rzy  dom a­
ganiu  się znacznie w yższego nad ustanow ioną taksę  
w ynagrodzenia . O negdaj jed n a  z pań w y n a ję ła  fia­
k ra  n r, 119  z u licy  D ług ie j do kościo ła  OO. R e ­
form atów . G dy w ysiadając , d a ła  mu koronę z żą 
daniem  zw ro tu  25 centów  (w ed ług  tak sy  należało  
się ty lk o  20  centów ), fiak ier sam ow olnie w ziął so­
bie z owej ko rony  30 cen tów , a no tu jącą  w p a ­
mięci num er pow oziku osobę, o b rzu c ił g radem  b ru ­
ta ln y ch  o b e lg , zapew niając, iż on się nikogo nie 
boi. Zażaleń podobnych coraz w ięcej od czy te ln i­
ków naszych o trzym ujem y. N ie jes teśm y  in s tau cy s, 
k tó rab y  m ogła  skarżącym  się dać sa ty^fakcyę, lub 
zbadać całkow icie  słuszność zażaleń , sądzim y w szak 
że, iż w ładze policyjne na fa k ty  podobne pow inny- 
by  baczną zw rócić u w a g ę , zuchw a’stw o bow hm  i 
b ru ta lność  woźniców w zm agają się w K rakow ie  i 
są p lagą  publiczności.

Z Podgórza. R okow ania z gazow nią m iejską 
w K rakow ie  w sp raw ie  odnow ienia k o n tra k tu  ośw ie­
tlen ia  m iasta  do tąd  nie w ydały  pozy tyw nego rezu l­
ta tu . W  każdym  raz ie  gm ina p rzygo tow u je  się na 
ew entualność niedojśeia ugody do sk u tk u . Dziś w ko­
pano n a  R ynku  p róbną la ta rn ię  do ośw ietlenia 
. naftow ego.

Odczyt 0 Ś. p. Asnyku. Szereg pogadanek  roz 
począł w lw ow skiej czy te ln i k a to lick ie j p ro f T a ­
deusz P in i w ygłoszeniem  odczy tu  „O  A sn y k n u . 
P re leg en t zaznaczy ł na  w stępie, że w iecej należy 
nam żałow ać A snyka, niż U jejsk iego , bo pieśń  Je  
rem iego już daw no n m ilk ła , u m arła , a  E l. . .y  do 
osta tn ie j chw ili sw ego życia do rzu ca ł p e r ły  do 
sk a rb ca  poezyi polskiej. W  dalszym  ciągu  odczytu 
sk re ś lił prof. P in i pokró tce  życiorys A snyka, a  za­
kończy ł sw oją p re lekcyę  u d a łą  c h a ra k te ry s ty k ą  j e ­
go poezyi, um otyw ow aną bardzo szęzęśdw ie dobra- 
nem i cy ta tam i z u tw orów  p oe ty . Po serdecznem  p o ­
dziękow aniu zgrom adzonych prof. P in iem u za s ta ­
ran n ie  i ba rw n ie  opracow any odczyt, w yw iąza ła  się 
nad je g o  p re lek cy ą  dyskusya , podsycana trafnem i 
uw agam i p rezesa  czy te ln i prof. T hu liego  i ks. ka  
nonika T eoaorow icza. O dczyt prof. P in iego d ru k o ­
w any będzie w czasopiśm ie pedagogicznem  Szkoła.

Kółka rolnicze. W  ostatn im  czasie zaw iązano 
K ółko ro ln icze w Ł eżanach  (pow. K rosno) i D ąbiu  
(pow . krakow sk i). O gółem  do tąd  1268  K ółek . 

Sprawa ks. Aleksandra Mironowicza z B ere
zow icy W ie lk ie j , oskarżonego o podaw anie w po 
gard ę  sądów i ich w yroków , zakończyła  się w T a r ­
nopolu. P rzysięg li na p y tan ie  co do w iny o sk a r­
żonego odpow iedzieli 10 g łosam i n i e ,  2 g łosam i 
t a k .  K s. M ironowicz zosta ł uniew inniony.

Z Brzostka donoszą nam pod dni«m 5 b. m.: 
Dwaj w ó jto w ie , Józef Spicha z W oli brzooteckiej 
i A ntoni L em ek z N aw sia  b rzos teck iego , p o w raca ­
jąc dn ia  4 b m. późno w nocy do sw oich zagród 
w B rzostku , w padli do po toku  z w ysokiego nasypu 
drog i gm innej, na g ran icy  m iędzy B rzostk iem  a Na- 
wsiem brzosteck iem . Nim pomoc n a d e sz ła , Józef 
Spicha życie zak o ń czy ł, A ntoniego L em ka zaś b a r 
dzo pokaleczonego ura tow ano  dzięki staran iom  le 
ka rza  m ie jsk ie g o , d ra  C zerw ińskiego i S ekretarza 
p. J . Szym ańskiego. Obaj w ójtow ie by li w stau ie  
pijanym .

IN P rz e m y ś lu  dziś odbyw a się u roczyste p rz e ­
niesienie zw łok ś p. b iskupa  Jan a  Ś aigursk iego , 
k tó ry  żyw o zap isa ł się w pam ięci ludności p rze­
m yskiej dyecezyi i to n ie ty lko  R usinów , a le  innych 
w yznań i narodow ości. P rzen iesien ie  zw łok  odbędzie 
się ze sta reg o  cm en tarza  do cerkw i k a ted ra ln e j. 
K om ite t, zaw iazany w P rzem yślu , d o k ła d a ł wszel 
kicn s t a r a ń , ażeby  uroczystość tę  postaw ić w rzę­
dzie uroczystości w ielkich, obchodzących n ie ty lko  
ludność m iejscow ą, a le  i k ra ju  ca łego , ca łe j R usi 
względem  k tó re j zm arły  n iespoży te  p o ło ży ł zasług i. 
W  uroczystości p rzen ie s ien ia , prócz ludności m iej­
scowej weźm ie też udział i ludność zam iejscow a, 
delegacye licznych stow arzyszeń i in s ty tu cy j etc. 
W ieczorem  odbędzie się rów nież 'roncert. w czasie 
k tó rego  będzie w ygłoszony odczyt o życiu i za s łu ­

gach  zm arłego  b iskupa. U roczystość p rzen iesien ia  
zw łok ś. p . b iskupa  Śnigursk iego  p raw ie  schodzi 
się co do d a ty  z d a tą  jeg o  śm ierci, zm arł on bo 
wiem w F rz6m yślu  dn ia  24 październ ika 1 8 4 7 .

Wypadek na weselu. Biło  donosi: W  G ajach 
ko ło  L w ow a sp raw ia ł karczm arz  w esele sw ej có r­
ce. „8 ą s’adów ° karczm arzy  zjechało  się sporo. N a ­
g le  po uczcie s ta ło  się ceś strasznego . C zterech go 
Sci w eselnych pad ło  trnpem , inni mocno się pocho 
row ali. B y ło  to  podobno o trucie  zepsutem i ry b am ;, 
czy też  ehleb b y ł z a tru ty . Ś ledztw o sądow e w tokn .

Uniwersytet warszawski. Świeżo w yszło  sp ra  
wozdanie z działalności un iw ersy te tu  w arszaw skiego 
za u b ieg ły  ro k  naukuw y 1 8 9 6 /7 . G rono profesor 
sk ie u n iw ersy te tu  sk ład a ło  się w roku  zesziym  z 
74  osób, na k j r s a  zaś uczęszczało 1 0 0 4  studentów  
i 126 w olnych słuchaczy , a  w te j liczbie 115  f a r ­
m aceutów . N a w ydziale h is toryczno filologicznym 
by ło  28 studen tów , na fizyczno m atem atycznym  
1 4 3 ,  na p raw nym  410  i na  lekarsk im  4 2 3 . Pod 
względem w yznania by ło  studentów  praw osław nycli 
2 1 4 ,  Ormianin 1 ,  ka to lików  5 5 9 ,  ew angielików  
augsbursk ich  2 9 ,  reform ow anych 7, żydów  193 , 
m ahom etanin 1. N a n trzym an ie  un iw ersy te tu  w ro- 
kn spraw ozdaw czym  skarb  w yznaczy ł 2 9 4 .6 5 2  rs. 
90 kop ., co w połączen iu  z pozostałością  r. 1895  
w sum ie 4 0 9 5  rs . 88 kop. czyni 2 9 8 .7 4 8  rs . 78 
kop. O p ła ta  za praw o aczęszczania na k u rsa  w ro ­
ku ub ieg łym  p rzyn io sła  9 1 .2 7 5  rs ., łączn ie  zaś z 
pozostałością z r . 18 9 5  i z innem i w pływ am i u n i­
w ersy te tu  ogólny dochód uczyn ił 1 5 9 ,6 0 2  rs . 21 
kop. W  ciągu  roku  z funduszów  skarbow ych  w y ­
datkow ano : na u trzym anie  personalu  uniwersyt< 
ckiogo 2 5 3 .6 4 5  rs . 99 koD., na zasiłk i naukow e i 
po trzeby  gospodarsk ie  4 1 .3 6 2  rs . 84 kop ., łącznie  
2 9 5 .0 0 8  rs. 83 kop. Z funduszów  specyalnych  nni- 
w ersy te tn  na pow yższe pozycye w ydano 1 1 1 .9 3 8  
rs. 91 kop. W  pierwszem  półroczu po b ie ra ło  sty - 
pendyum  199  studentów , w drugiem  2 1 4 , N a sty- 
pendya w ydatkow ano 4 0 .6 9 2  rs . 50 kop. N adio  
305 studentów  o trzym ało  jednorazow e w sparcia  na 
sum ę 4 8 4 0  rs . 30 kop. z funduszów , wyznaczonych 
na ten  cel przez m in isterstw o, tudzież z funduszów, 
zebranych  d rogą  dobrow olnych ofiar od osób p r y ­
w atnych. W  pierw szem  półroczu nw olniono od op ła  
ty  84 studen tów , w drugiem  92.

Czytelnie ludowe w Królestwie Polskiem. U rzę 
dow y Warszawski Bnw w nik  zam ieszcza następu  
ją c y  a r ty k u ł: „Z początkow ania b. g en e ra ł-g u b e r-  
n a to ra  w arszaw ukiego, h r. Szuw ałow a, pow zięto z a ­
m iar założen ia  p rzy  urzędach  gm innych k ra ju  tu 
tejszego niew ielk ich  czy te ln i ludow ych , złożonych 
z książek  w języ k n  rosy jsk im  i polskim . Spraw a 
ta  o trzy m ała  bieg dalszy  i u le g ła  p rzeróbce w roku  
bieżącym  za g e n e ra ł - g u b e rn a to ra  ks. A. K . Im ere- 
re ty ń sk ie g o , k tó ry  do udziału  w niej pow o ła ł 
także  w ydzia ł naukow y. Zanim nastąp i ostateczne 
urządzenie w w ielk ich  rozm iarach , uznano za n ie ­
odzowne o tw orzyć obecnie na  p róbę 20 czy te ln i 
w iejskich, celem  w ydaw ania bezp ła tn ie  ludow i k s ią ­
żek do czy tan ia  ich w d o mu ,  m ianow icie 10 czy­
teln i pow stan ie  p rzy  urzędach  gm innych, a  10 przy  
sz k o ła c h , ażeby  w drodze dośw iadczenia poznać, 
k tó ry  ty p  czy te ln i ludow ej (p rzy  gm inie , czy przy  
szkole) odpow iada bardziej w arunkom  miejscowym ). 
C zyteln iam i gm innem i zaw iadow ać będą w ładze 
adm in is tracy jne , czy te ln iam i szkolnem i zw ierzchność 
naukow a. I jed n e  i d rug ie  będą m iały  ku ra to ró w  
w m iejscow ych kom isarzach do spraw  w łościańskich , 
na  k tu ry c h , z mocy p ra w a , spoczyw a najbliższa 
tro sk a  o in te resy  ludności w łościańskiej. B ezpośre­
dni zarząd  czy te ln i przy  szkołach pow ierzono n au ­
czycielom  w ie jsk im , czy te ln i zaś gm innych cz łon­
kom u rzęd a  g m in n e g o , najodpow iedniejszym  pod 
w zględem  rozw in ięcia  um ysłow ego i w artości mo­
ra lne j N a  początek  do każdej czy te ln i zaliczono 
250  k s ią ż e k , t .  j .  100  w języ k u  rosyjskim  i 150 
w je z y k n  polskim . N ad to  d la  Każdej czy te ln i będzie 
prenum erow aną Gazeta świąteczna, w ydaw ana przez 
p. P rószyńsk iego . Zaliczone do czy te ln i książki po­
dzielono w edług  tre śc i na 5 d z ia łó w : 1) re lig ijno  
m oralny, 2) popul irno  naukow y (z dziedziny geo­
grafii, k o sm o g ra fii, p rzy rodoznaw stw a, praw oznaw - 
s tw a ) , 3) hy g ien y  lu d o w e j, 4 ) specyalny  (z dzie­
dziny gospodarstw a w iejskiego i dom ow ego), i 5) 
be lle try sty czn y  (opow iadania, pow ieści/ poezye itp .) 
D z ia ł ostatn i je s t  n a jb o g a ts z y ; inne są  p raw ie  j e ­
dnakow e pod w zględem  ilości zaliczonych do nich 
d z ie łek . K siążk i w ję z y k u  rosyjskim  są po w iększej 
części te  sam e, t óre zw ykle sk ła d a ją  czy te ln ie  mi­
n is te rs tw a  ośw iecenia. O prócz n iek tó rych  w yboro­
w ych p isarzy  ro sy jsk ich : P u sz k in a , L erm ontow a, 
L w a T o łs to ja , G rigorow icza, G ogola i in n y c h , do 
sk ład u  czy te ln i w eszły  w ydaw nictw a „P o śre d n ik a 0, 
kom itetów  nauki czy tan ia , tudzież d z ie łk a  ro ln icze 
m oskiew skiej kom isyi odczytów  ludow ych (w ydania  
T ichom iiow a). —  D zia ł polski czy te ln i sk ła d a  się 
z utw orów  znanych p isarzy  ludow ych i w ydaw ców  
popu laryzato rów  : P ro m y k a  , D ygasińsk iego  , U raj- 
n e rta , B rzezińskiego, A ntoszki i innych , oraz z n a ­
cechow anych ta len tem  opow iadań ludow ych K le ­
m ensa Junoszy , B o lesław a P ru to  Orzeszkuwt-j i in. 
Do działu  relig ijno-m oralnego  w łączono książk i tre  
ści re lig ijne j jed y n ie  w ję zy k u  p o lsk im , zalecone 
przez cenzurę duchow ną kato licką . O tw arc ie  czy ­
te ln i ma nastąp ić  p rzed dniem  13 listopada b. r . “ 

Teatr rosyjski w Warszawie. P u b licy s ta  rosyj 
sk i p . A m fiteatrów  (Old G entlem an) z ło ży ł gen e ra ł- 
guberna to row i podanie o pozw olenie o tw arc ia  w 
W arszaw ie s ta łeg o  te a tru  rosy isk iego . P . A m fitea­
trów  uprasza  m ian o w ic ie , ażeby  m iasto lub  skarb  
d a ły  mu bezp ła tn ie  plac o d p o w ied n i. on zaś obo­
w iązuje  się w łasnym  k< s item  wznieść budynek  te a ­
tru  , k tó ry  po u p ły w ie  la t 25 ciu p rzeszed łby  na 
w łasność ofiarującej g ru n t in s ty tu c ji .  P ro jek to d aw ­
ca prosi zakazem o zasiłek  rządow y na  prow adze­
n ie  te a tru  w tak ie j w ysokości, w jak ie j je s t u d z ie ­
lan y  tea tro w i w T j  flisie i w innych m iastach gu- 
bernialnych .

Trudno im dogodzić. P rzez  d łu g i szereg  la t za 
rzucano  Polakom  sk łonność do spisków , bnntów  i 
rew olucy i, dziś, gdy społeczeństw o po lsk ie  w pocie 
czo ła  p racu je  nad u trzym aniem  b y tu  ekonom icznego 
i to  N iemcom się nie podoba. T o  zam ach ua n ie ­
m ieckiego najezdcę! Berliner Neueste Nachrichtcn 
głów ny  organ  h aka ty s tów , p iszą , iż w zrost ekono­
m iczny ludności „zaw in iło 0 n a tu ra ln ie  T ow arzystw o  
Pomocy naukow ej im ienia d ra  K aro la  M arc inkow ­
skiego przez założenie B azaru , w k tó rym  je s t  m ie j­
sce ty lk o  d la  kupców  polskich i to jeszcze  tak ich , 
k tó ry ch  nazw iska  św iadczą o ich niem ieckiem  po­
chodzeniu, ja k  E ich staed t, D roste , Hoffmann, K arg e , 
K o p p e , P etzo ld , L an g n er, Szulc, Rose i K loss. — 
U lubiony  to  kouik  bakaty s tycznych  pism aków . N a 
lepsze a rg n m en ta  ich n iestać. W ielk ie  n iebezp ie­
czeństw o n p a tru je  koresponden t w pro jek tow anem  
rzekom o u tw orzen iu  odrębnego polsk iego  te ry to ry u m

do
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ekonom icznego. P ierw szą próbę uczyn iła  w tym  
k ie ru n k u  firm a E iuhstaed ta , k tó ra  o g ło s iła , źe p rzyj 
m nje zam ów ienia na  g a l i c y j s k i e  kob ie rce  i ko ­
ron k i, i chce tak że  pośredniczyć w eksporcie  po l­
skich  tow arów  do G a l i c y i .

Dzielny obywatel, w pism ach poznańskich po ja­
w iła  się p o g ło s k a , iż  h r. Z ygm unt G rudziński tra - 
k tu je  z kom isyą kolonizacy jną o sprzedaż dóbr 
B rodow o. H r. G rudzińsk i w ieści te j zap rzeczy ł i 
Bazufcczył, iż uw ażałby  to  za hańbę d la  sw ego n a ­
z w isk a , zw łaszcza, iż  s ta ra  się zawuze o w ykupno 
po lskiej ziem i i do tąd  o d k u p ił 7 m ajątków  z rąk  
innoplem ieńców .

Zjazd lekarzy i przyrodników w Poznaniu.
Na posiedzeniu w ydziału  lek arsk iego  T ow arzystw a  
P rzy jac ió ł N au k  dn ia  1 b . m. postanow iono dla 
p rzyszłego  Zjazdn lek a rzy  w Poznaniu  ustanow ić 
na  raz ie  następu jące  cz te ry  sekcye z rów noczesnym  
w yborem  gospodarzy ty c h ż e , oraz sek re ta rzy : 1) 
sekcya m edycyny  te o re ty c z n e j, gospodarz radca  
B atkow sk i, s e k r e ta rz e : d r Jan  P an ieńsk i i d r  Hol- 
t z e r ; 2) sekcya m edycyny w e w n ę trz n e j, gospodarz 
d r  Je rzy  ko w s k i , s e k re ta rz e : d r  Z akrzew ski i dr 
S tan isław  Szam an ; 3) sekcya c h iru rg ic z n a , gospo 
darz  d r  D io b n ik , sek re ta rze : d r  B ro ek e re  i d r  K a r ­
w ow ski; 4) sekcya gyneko log iczno-ped iatryczna , go ­
spodarz d r Św ięcicki, sek re ta rz e : d r  P om orski i d r 
K rysiew icz.

Sekciarze W  Rosyi. z w iosną ro k n  b ieżącego 
donosiliśm y o strasznem  odk ry c ia  sokeiarzy  w T e r  
now ie ko ło  T y rasp o la , k tórzy  w spół w ierzących żyw ­
cem  zakopyw ali. O dnaleziono wówczas m nóstw o t r a ­
pów  nieszczęśliw ych ofiar fanatyzm n. O becnie zno­
wu , ja k  nam  doniosły  te leg ram y , w ładze o d k ry ły  
g r ó b , w k tó rym  b y ły  zw łoki cz te rech  o s ó b , m ię­
dzy innem i dw óch dziew czątek w w ieka  6 i 8 la t.

Uczciwy Niemiec czuje się o b rażo n y m , gdy  go 
iiar.wią h ak a ty s tą  i posądzą o należen ie  do tego  
s ław e tn eg o  b rac tw a . Świeżo jed n a  z firm niem ie 
ckich w P oznania ogrom nem i anonsam i p rzy rzek ła  
50 m arek  nagrody  t e m a , k to  w skaże an to ra  po 
g ło s k i , pom aw iającej szefa firm y o należenie do 
T ow arzystw a  H . K . T .

Rekord na punkcie nieszczęść kolejowych w y­
g ra ły  w tym  roku  stanow czo N iem cy. W jednym  
■p. ty lk o  m iesiącu iipcu zdarzy ło  się tam że 226  
w ypadków  na kolei, k tó re  kosztow ały  życie 60 
osób, a p rzy p raw iły  o ciężkie kalec tw o 154  ładzi.

Znalazł swój sweyo. Silesia broni ks. k a rd y ­
n a ła  K oppa przeciw  zarzutom  p rasy  po lsk iej, z oka- 
zyi znanych zaknsów  germ an izatorsk ich  k a rd y n a ła , 
i w ystępu je  przeciw  p rzy łączen iu  Ś ląska do bi 
sk n p stw a  k rakow skiego .

NoWa znakomitość. M łody W ęgier z czeskiem  
nazw iskiem , C h a i  o u s e k ,  zw ycięży ł na  ostatnim  
m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  szachow ym  w B erlin ie, 
w ygryw n jąc  1 4 ;/, p a r t j  , podczas gdy tacy  zn ak o ­
mici szach iści, j a k  B lackbu rne  (1 3  p a r ty j) ,  J a ­
now ski ( 1 2 V, p a r ty j) , C zygoryn ( l 0 ' / 2 p a r t j j )  po­
zostali w ty le . K ońcow a p a r ty a , k tó rą  g r t ł  Cha- 
rousek  z C zygorinem , m iała  być arcydzie łem  w sw o­
im rodzaju , a tó reg o  pow inszow ał mu przedew szyst- 
kietn p o b ity  ryw al.

Polonizacya Westfalii. K ilkadziesią t ty sięcy  ro  
b o b ik ó w  polskich w W estfalii n ap e łn ia ją  N iem ców 
ogrom nym  strachem . W  obaw ie p rzed  spolszczeniem  
te j p row incyi denuneyu ją  u rządu  polskie tow arzy ­
s tw a , szkoły  i t. p . i w o ła ją  o środki „zarad cze11. 
Znam y te  środki.

0 podróżach hr. Milewskiego. P arow y  jacu t 
L itw » “ , będący w łasnością Lr. J . M ilew skiego, 

p rz y b y ł w tych  dniach do K ilo n ii , po pięciom ie 
sięczn tj podróży, o dby te j w zdłuż brzegów  Szw ecyi, 
N orw egii i g u bern ii A rchangio lsk ie j (R osya), do mo 
rza  B .a iego  i L odow atego. W  te j podróży, rozpo 
czętej z G dańska, odw iedził h r M ilew ski 48  p rzy ­
stan i i p rz e b y ł 5 0 1 0  mil m orskich . K om endę ja c h tu  
sp raw ow ał K rakow ian in  p. W aw el-L on !u.

Zgon Polaka. P a ry sk i Temps podaje w iadom uść 
o przypadkow em  utonięciu  w Sekw ai,ie  P o laka , Lu 
dw ika D orn o w sk ieg o . Z m arły  b y ł  k raw cem  d am ­
skim , a  z pow oda eleganckich  m an ier o trzy m ał od 
kolegów  przezw isko „ m ark iza" . Pow racając nocą 
brzegiem  Sekw any , w pad ł w wódę i u to n ą ł m eaa- 
lek o  m ostu C harenton.

Z Rzymu p is z ą : z M onteuassino , s łynnego  kla- 
s r to ru  B enedyk tynów , nadeszła  ża łobna  wiadomość
0 śm ierci O. L u d w ik a  T o s te g o , znakom itego histo  
r v k a ,  w iraarch i w isty W atykanu . O. L udw ik  T osti 
w r . 18 8 7  n ap isa ł broszurę o pogudzeniu się S to­
licy  A postolskiej z rządem  w ło sk im , k tó rą  nastę 
pnie n a  życzenie kó ł w atykańsk ich  cofnął. B roszu­
r a  ow a z jed n a ła  mu sym patyę k ó ł libera lnych . —  

-A rch iw istą  ty tu la rn y m  W atykanu  je s t  k a rd y n a ł Se- 
g n a ; rzeczyw isty  zaś zarząd archiw um  spoczyw a 
w rę k u  uczonego D om inikanina O. D en ifie , T y ro l 
ozyka, i Jezu ity  ks. W enzla, A lzatczyka. Z dnieęn
1 b. m. archiw um  zostało  o tw arte .

Dobry stróż bezpieczeństwa. W  M oguncyi ska  
za ł sąd po lieyan ta  na  3 m iesiące w ięzienia za to , 
iż  ok rad -1  a resz tan tów  i złodziei k ieszonkow ych, 
jeg o  pieczy pow ierzonych.

Zakopane klejnoty. D ozorca dom n pod 1. 49 na 
G allgasse w W ied n iu , kopiąc w o g ro d z ie , znalaz ł 
b laszaną paszkę  z kosztow nościam i, k tó re , ja k  
s tw ierdzono , pochodzą z g łośnej k radzieży , dokona- 
nanej w nocy 30 w rześnia w * il l i  Schenk. N a 
mocy dochodzeń p o lic y i, ja k o  pode j'zanycb  o k r a ­
dzież i zakopanie  b ry lan tó w , aresztow ano ogrodni­
k a  i pannę s łu ż ą c ą , p ierw szego je J n a k  puszizono 
»na wolność d ia  b ra k u  dowodów.

Ze s t o w a r z y s z e ń .
=  Towarzystwo wzajemnej pomocy uczniów  
w ersy te tu  J sg ie ll . w zyw a w szystk ich  swoich d łu- 
[ów, zobow iązanych od daw na do zw rotn  d łu - 

k tó ry ch  m iejsce p o by tu  je s t  n ie z n a n e . ab y  do 
14 cd dn ia  og łoszenia podali sw oje ad resy , w 

iciw nym  raz ie  nazw iska ich w dziennikach zo- 
ią ogłoszone.
Y sz js tk ie  k ra jow e dziennik5 uprasza się o kilko- 
jw e pow tórzen ie  pow yższego ogłoszenia.

M i a n o w a n i a  Sąd krajowy wyższy w Krakowie 7.a- 
.m ianow ał kancelistam i sądów powiatówyeli: podoficera ra­
chunkowego I. klasy 40 pułku piechoty w Jarosław iu An­

to n ieg o  LurdiL dla Siemienia, podoficera rachunkowege 
1. klasy pułku p :eehoty w Czortkowie M ichał* Słobo- 

;dziana dla B iały, podoficera rachunkowego I- klasy 12 puł- 
Fku huzarów we Lwowie Karola Holobka dla Gorlic, ty tu ­
larnego wachmistrza żandarmuryi w Batowicach Antoniego 
Nowickiego dla Kadłowa podoficera rachunkowego I. klasy 

iprzy  4 batalionie strzelców w Nisku Eliasza Mazura dla 
[Tarnobrzega i podoficera rachunkowego 11 pułku artyleryi 

Lwowie Ferdynanda Zernka dla Czarnego Dunajca.

kładki, js. N. z Kęt nadesłał 50 złr. na zakupno 
uorów gimnastycznych dla parku dra  Jordana. 
m iast wieńca na trumnę s. p Antoniny Trzcińsbipj 
p. Jan a  Będzikiewicza rodzina Beuldumów w Krako- 
złożyła 3 złr. n* szkołę Indową w Biały.

Repertoar teatru miejskiego.

W  p i ą t e k  8 p aźd z ie rn ik a : „W esele  F o n s ia " , 
k ro tochw ila  w 3 ak tach  R yszarda R aszkow skiego 
po raz szósty) (popularne).

W  s o b o t ę  9 p aźd z ie rn ik a : „P raw o  m ężczy­
zny" (La  Loi de l'Homme), sz tu k a  w 3 ak tach  
P a w ła  H erv ien  (nowość).

W  n i e d z i e l ę  10 p aźd z ie rn ik a : „S kow ronek", 
sz tu k a  w 4 ak tach  E r. W ildenbrucha (po raz drugi).

f iaioiioM Malm, Italie i artystyczne.
—  „ D a lib o r " ,  trzech ak to w a opera  S m etany  zo 

s ta ła  w ostatn ich  dniach po .raz p ierw szy  p rzed ­
staw ioną w cesarsk ie j O perze w iedeńskiej i to  ze 
św ie tn em , n aw et en tuzyastycznem  pow odzeniem . 
J e s t to  ju ż  d ru g a  opera  zm arłego  czeskiego m istrza, 
k tó rą  w ystaw ia nadw orna O p e ra ; p ierw szą b y ła  
„P roda iia  n e v e s ta “ , obecnie p rzy sz ła  kolej n a  „D a- 
lib o ra " , k tó ry  zo sta ł nap isany  w r .  18 6 6  , a  w y­
staw iony w r. 18 6 8  w P radze  pod k ierunk iem  oso 
bistym  Sm etany ; w tedy  opera  n ie  m ia ła  sukcesu , 
dopiero  po śm ierci kom pozytora , k iedy  now e D iva 
dlo stw orzy ło  ca ły  re p e r to a r , z łożony z czeskich 
u tw orów , u k aza ł się znow n „ D a lib o r"  na  scenie 
w całe j sw ojej św ietności i o laskn . „D alib o r"  je s t 
operą rom an ty czn o -d ram aty czn ą ; lib re tto  o snu te  na 
tle  dziejów  kró lestw a czeskiego p rzy  końcu XV w. 
za panow an ia polskiego k ró la  W ła d y s ła w a  z dyna 
s ty i Jag ie llonów , k tó ry  w ystępu je  na  scenie. Mu­
zyka p e łn a  ch a rak te ry sty czn e j s iły , * p rzy tem  p o ­
ryw ające j m elodyi, w y w a rła  na słuchaczach  o lb rzy ­
mie w rażenie . O perę w ystaw ił i d y ry g o w a ł p rz e ­
pysznie now y kapelm istrz  O pery  i p rzysz ły  je j  d y ­
re k to r , M ahler; obsada b y ła  w yborna, g łów ną rolę 
śp iew a ł i g r a ł  w ybornie W in k e lm an n ; —  jednem  
słow em , c a łe  p rzedstaw ien ie  „D alibo ra"  zam ieniło  
się w pośm iertną apoteozę d la  Sm etany .

Dział ekonomiczny.
Stypendya rolnicze. Ministeryum rolnictwa o-

znajmia, iż z końcem roku szkolnego 1896/97 
opróżnione zostały następujące stypendya dla 
uczniów wyższej szkoły ziemiańskiej w Wie­
dniu, a mianowicie: a) jedno stypendyum na 
400 złr.; b) jedno stypendyum na 250 złr.; c) 
jedno stypendyum na 2u0 złr.; d) dwa stypen­
dya po 150 złr.

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego ogłasza niniejszem konkurs na te sty­
pendya. — Ubiegający się o te stypendya 
winni:

1) Przedłożyć świadectwo egzaminu dojrzało­
ści, otrzymane w gimnazyum lub szkole real­
nej. 2) Dołączyć świadectwo moralności, świa­
dectwo ubóstwa i świadectwo odbytej jednoro­
cznej praktyki lasowej. 3) Zobowiązać się for­
malną deklaracyą, że po ukończenia nauk wstą­
pią do państwowej służby lasowej. 4) Stypen­
dyum udziela się na rok jeden, t. j. 1897/98, 
a ukończeni uczniowie krajowej szkoły lasowej 
mają przed innymi pierwszeństwo. 5) Stypen 
dysei będą obowiązani robić nietylko kollokwia 
w każdem półroczu i wykazywać się z nich 
komitetowi, ale nadto złożyć oba egzamina pań­
stwowe teoretyczne, w myśl rozporządzenia c. 
k. Ministerstwa rolnictwa i oświaty z dnia 6 go 
grudnia 1881 r. w czasie tamże przepisanym. 
(Dz. u. p. z roku 1882, Nr. 1): 6) W ypłata 
stypendyum nastąpi w dziesięciu ratach miesię­
cznych z góry — z kasy c. k. Ministerstwa 
rolnictwa w Wiedniu za kwitem stosownie o- 
stemplowanym, a przez rektora szkoły głównej 
potwierdzonym. Oprócz tego otrzyma stypendy­
sta ad a) na koszta podróży przy wyjeździe 
25 złr. i tyleż przy powrocie. 7) Ponieważ wy­
kłady odbywają się w języka niemieckim, — 
zwraca się uwagę kompetentów na potrzebę 
gruntownej znajomości tego języka tak w mo­
wie, jak piśmie. Odnośne podania, należycie u- 
dokumentowane, należy odesłać (opłacone) do 
komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego we Lwowio (ulica Słowackiego L. 8), 
najdalej do 16 października 1897.

Ostatnie  wiadomośc i .
R o s y j s k i e  m i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y  wy­

dało n o w e  r o z p o r z ą d z e n i e ,  a właściwie 
t. zw, „wyjaśnienie" do władz szkolnych, doty­
czące drobnego szczegułu, ale szczegółu wielkiej 
wagi, mającego związek z całym systemem 
szkolnym w Królestwie Polakiem. Wyjaśniono, 
że jeżeli uczeń, zdający „egzamin dojrzałości", 
czyli maturę gimnazyalną, za ćwiczenie pisemne 
z j ę z y k a  r o s y j s k i e g o ,  zadowalniające pod 
względem treści, otrzyma z p o w o d u  p o m y ­
ł e k  o r t o g r a f i c z n y c h  stopień niższy od 
dostatecznego, to kwestya dopuszczeni i go do 
egzaminów ustnych, a względnie przyznania mu 
ma.ury winna być zdecydowana nie na podsta­
wie tego stopnia, lecz na zasadzie całorocznych 
postępów ucznia. — Kto zna stosunki szkolne w 
Królestwie Polskiem, ten zrozumie, że znamien­
ne to rozporządzenie zmierza do u s u n i ę c i a  
s z y k a n ,  s t o s o w a n y c h  s p e c y a l n i e  do  
u c z n i  p o l s k i c h .  Jakże często zdarzało się 
że uczeń rozwinięty i mający bardzo dobre lub 
celujące postępy ze wszystkich przedmiotów, nie 
dostawał matury jedynie dla tego, że w ćwi­
czeniu rosyjskiem na egzaminie, napisanem zre­
sztą dobrze, zrobił jak iś błąd ortograficzny Gdy 
się zważy, że ortografia rosyjska jest bardzo 
trudna i nawet wykształceni Rosyanie rzadko 
piszą zupełnie poprawnie w swym języku, to 
łatwo zrozum, ć, że dotychczasowe postępowa 
nie władz szkolnych było wprost szykaną, bo 
Polak, robiący drobne błędy ortograficzne w ję 
zyku rosyjskim, może być przecież doskonałym 
inżynierem, przyrodnikiem , lub lekarzem, a 
„spalenie" ną egzaminie z języka rosyjskiego 
zamykało mu często drogę do dalszej karyery. 
Zarząd minister, oświaty postanowił usunąć tę 
anomalię; oby tylko władze szkolne w Króle 
stwie PolRkiem zastosowały się do tego rozpo 
rządzenia i zrozumiały nietylko jego literę, lecz 
i ducna’

U c h t o m s k i e g o  w obronie Litwinów i języ­
ka litewskiego dało powód p. S u w o r i n o w i  
do zawziętej polemiki przeciw Pełerb. Wicdomo- 
stiom. — P. Suworin w organie swym Nawoje 
Wremia przyznaje się przedewszystkiem, że nic 
nie wie o jakichś litwomanacb i artykułów ks. 
Uchtomskiego nie rozumie. Zdaje się, iż po tem 
oświadczeniu mógł był odłożyć pióro; ale on 
uznał za stosowne zbijać poglądy, których nie 
rozumie. „Przypuśćmy — powiada, — że L i­
twini powinni mieć nietylko swój język, ale i 
swoją literaturę, swój alfabet i t. d. Ale prze­
cież dlatego, a ż e b y  j a k a ś  l i t e r a t u r a  s i ę  
r o z w i j a ł a ,  — a ż e b y  p i ś m i e n n i c t w o  
k w i t n ę ł o ,  a j ę z y k  s i ę  k s z t a ł c i ł ,  — 
n i e  p o d o b n a  s i ę  o b e j ś ć  b e z  c z y n n e j  
k u  t e m u  p o m o c y  s z k o ł y . . .  Stąd powsta­
je kwestya, czy szkoła na Litwie ma być rosyj­
ska, czy litewska?"

P. Suworin odpowiada, iż szkoła musi być 
wszędzie państwowa, a więc i w s z ę d z i e  r o ­
s y j s k a :  „Gdybyśmy dali Litwinom szkołę li­
tewską, nie moglibyśmy inaczej postępować z 
innemi narodowościami. I oto staje przed nami 
wspaniała perspektywa, że pod płaszczem ‘Ro­
syi rozwijają się języki i cyw-i zacye: litewska, 
łotyska, estońska, niemiecka, polska, żydowska, 
tatarska, ormiańska, gruzińska, czerkieska, kał- 
mucka, czuwaska mordowska, fińska, samojedz 
ka, czuckońska, kamczad. .bka i t. d., i t. d. 
Taka różnojęzyczność zgoła jest niemożliwa nie­
tylko w państwie jednolitem, ale nawet i w fe- 
dcracyi. Rosya zresztą wykazuje stale wyjątko­
wą tolerancyę; lecz ta toleraneya nie może pro­
wadzić do obojętności dla języka rosyjskiego... 
Państwo powinno dążyć do zjednoczenia we­
wnętrznego, a środkiem ku temu jest tylko ję 
zyk państwowy. Irlandczyk, Niemiec, lub na-

iwet Litwin, który przesiedla się do Ameryki 
w swojem pokolenia mówi po aDgielska, a czę­
stokroć całkiem zapomina mowy ojczystej, prze­
staje być Irlandczykiem, Niemcem lub Litwi­
nem, a staje się obywatelem am erykańskim“.

Jak widzimy, artykuł Noiv. Wremia składa 
się z samych sprzeczności: Rosya jes* wspania 
łomyślną i toleruje narodowości, przyznaje w <>1 
ność językom. Dla ich rozwoju potrzebne są 
szkoły; ale Rosya nie może dać szkoły narodo­
wej, tylko rosyjską, a więc oie może tolerować 
różnojęzycznych cywilizacyj; słowem: toleruje, 
powinna dać szkołę; nie może dać szkoły, a 
W'ęc nie powinra tolerować. Oto eirculus vitio- 
sus, w którym obraca się rozumowanie dzienni­
ka rosyjskiego, nielogiczne od początku do koń 
ca. Pomijamy już niedorzeczność porówny wania 
literatnry i języka polskiego lub litewskiego z 
czucbońskim i kamczadalskim.

T elegram y.
(Telegramy prywatne „N. Reformy" i Biura ko­

respondencyjnego).

Znane naszym czytelnikom wystąpienie ks,

Wiedeń, 7 października. Syn byłego ministra 
handlu, Henry k W u r m b r a n d  młodzieniec 
19-sto letni, z a s t r z e l i ł  s i ę  d z i s i a j ,  jadąc 
fiakrem.

Berno (morawskie), 7 pażdziern ta .  (Pryw .) 
Morawska Orlice donosi z W i e d u i a na pod 
stawie rzekomo autentycznych wiadomości, że 
S e i m y  k r a j o w e  b ę d ą  z wszelką pewno­
ścią z w o ł a n e  w p i e r w s z e j  p o ł o w i e  l i ­
s t o p a d a .

Budapeszt, 7 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu parlamentu przedłożył minister obro­
ny krajowej, gen. br. F e j e r v a r y ,  projekt u- 
stawy o poborze rekiuta na rok 1898. P. M ol 
n a r  zgłasza wniosek, tyczący się zapobieżenia 
nędzy. lzLa uchwaliła w trzeciem czytania usta 
wę, oduoszącą się do składania obowiązkowych 
egzemplarzy druków.

Prezydent ministrów B a n f f y  czyni wniosek, 
aby Izba przerwała swe posiedzenia merytory­
czne aż do poniedziałku, a zarazem zawiadamia 
ją, że prawdopodobnie w początkach przyszłego 
tygodnia przedłoży prowizoryum ugodowe. Wnio­
sek ten Izba uchwala po krótkiej rozprawie.

P. G u 11 n e r interpeluje ministra spraw we­
wnętrznych z powodu złożenia z urzędu wice- 
żupana U g r o n a.

Berlin, 7 października. Reichsanzeiyer ogłasza 
nadanie orderu „Orła czarnego" ambasadorowi 
Austro-Węgier S z b g y e n / e m u .

Hamburg, 7 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu wiecu socyahstów L i e b k n e c h t  wy­
stąpił w obronie znanego w n i o s k u  M o r a w  
s k i e g o, zmierzającego do tego, ażeby w o k r ę- 
g a c h  z p r z e w a ż n i e  p o l s k ą  l u d n o ś c i ą  
partya socyalno-demokratyczna stawiała k a n ­
d y d a t ó w ,  m ó w i ą c y c h  p o  p o l s k u  i p o  
n i e m i e c k u .  B e b e l  jednakże, idąc za opinią 
większości, oświadczył się przeciwko temu wnio 
skowi, p o c z e m  M o r a w s k i  s a m  c o f n ą ł  
s w ó j  w n i o s e k .  (Dziwns rzecz, że żądając 
tak drobnego a tak słusznego ustępstwa na Tzecz 
języka polskiego, nie wytrwał w sweni zdaniu po 
mimo poparcia Liebkcechta. Przyp. Red.)

Madryt, 7 października. Rada ministrów po­
stanowiła n a d a ć  K u b i e  a u t o n o m i ę  z za 
chowaniem praw zwierzchniczycb Hiszpanii, a 
zarazem prowadzić przeciw powstańcom kam pa­
nię, jak  długo okaże się to potrzebnem. Gene­
ralnemu prokuratorowi oddano sprawę ogłosze­
nia listu gen. W e y 1 e r a.

Madryt, 7 października. Rozeszła się pogło­
ska, że skutkiem ogłoszenia pewnego listu gen 
W e y 1 e r a przyszło do zatargów między wyż 
szymi wojskowymi a rządem, skutkiem których 
musiały interweniować władze.

Petersburg, 7 października. B irz. Wied., so­
lidaryzując się z P eteb . Wied. w poglądach 
na sprawy polityki względem ODcoplemieńców 
dowodzą, że najlepszem hasłem polityki we 
wnętrznej powinno być dążeń.e do tego. ażeby 
podnieść środkowe ognisko b e z  u c i s k a n i a  
k r e s ó w  p a ń s t w a .  W konklnzyi Birk. 
W itd. twierdzą, że cały szereg faktów z osta­
tniej doby świadczy, iż sfery kierujące stoją na 
punkcie widzenia Peterb. Wied.

Ateny, 7 października. (Pryw.) Min ~ter skar 
bu S t r e i t  rozpocznie w najbliższych dniach ro 
kowania z zagranicznymi wierzycielami Grecyi, 
celem zawarcia z nimi nowego uKładu.

Zapewniają ze źródła dobrze poinformowane­
go, że grupa Banku ottomańskiego gotowa jest

wypłacić Turcyi 25 milionów franków jeszcze 
przed emisyą pożyczki, przez co przyspieszy 
opuszczenie Laryssy i znacznej części Tessalii.

Ateny, 7 października. (Pryw.) Poseł austrya- 
cko-węgierski poczynił u rządu greckiego ener­
giczne przedstawienia z powodu n a p a ś c i  w 
p o r c i e  P i r e u s  n a  s t a t e k  a u s t r y a c k i e -  
g o  „ L l o y d a "  „Marya Teresa". Skutkiem tego 
otrzymali dymisyę: kapitan portu Pireus i 
polioy i tamże.

szef

Dostarczanie druków sądowych.
Wiedeń, 7 października. Minister sprawiedli­

wości G 1 e i s p a c b zawiadomił dzisiaj posła 
S o k o ł o w s k i e g o ,  że sprawa dostarczania 
druków sądowych przez przedsiębiorstwa krajo­
we w G alicyi, z o s t a ł a  z a ł a t w i o n a  w 
m y ś l  ż ą d a ń  K o ł a  p o l s k i e g o .

Przesilenie w obozie rządowym.
Wiedeń, 7 października. (Pryw.) Zdaje się, 

że wniosek Dipaulego nie był obliczony na roz­
bicie prawicy, lecz raczej n a  o b a l e n i e  r zą -  
d u. To też organa obstrukcyi witają Dipaulego 
jako  marnotrawnego syna, wracającego na łono 
niemieckiej rodziny.

Rząd tymczasem nadrabia miną i twierdzi, 
że wniosek Dipaulego nic mu nie szkodzi. — 
W prawicy odzywają się głosy za zgodą.

Wiedeń, 7 października. Lremdenblatt oma­
wiając wniosek Dipaulego podnosi, że pomimo 
wystrauzająco działających motywów i sposobu 
zgłoszenia go w Izbie, co do treści samej, o ile 
dąży do ustawodawczego uregulowania kwestyi 
językowej i do przywrócenia spokoju narodo­
wego, nie może spotkać się ten wniosek z za­
sadniczą opozycyą ani ze strony rządu, ani ze 
strony klubów. Wniosek ten odpowiada raczej 
powszechnemu przekonania i zgadza się z oświad­
czeniami, złużonemi przez hr. Badeniego w Izbie 
panów podczas rozpraw adresowych.

Hr. Badeni, zdaniem półurzędowego organa, 
dążył w ostatniej konferencyi ugodowej do tego 
samego celu. Pod względem rzeczowym wyglada 
wniosek nieco niedokrewnie, gdyż właśnie usta- 
dawczych postanowień nie brak naszej konsty- 
tucyi, a poczynione w tym kierunk a doświad­
czenia, ja k  n. p. z §. 19 zasadniczych ustaw 
państwa, nie Uprawniają do wielkiej nadziei.

Fremdenblatt oświadcza, iż byłby tem przyje­
mniej zdziwiony, gdyby zdrowe zasady wniosku 
mimo to przyjęły się i korzystnie rozwinęły. 
Ze inieyatywa wyszła od katolickiej pariyi lu­
dowej, nie powinno przestraszać tych, którzy 
sprawę językową odsyłają przed forum parla­
mentu.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 7 października. Na dzisiejszem posie­

dzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  minister rolnictwa 
wniósł projekt ustawy o z a w o d o w y c h  s t o ­
w a r z y s z e n i a c h  r o l n i c z y c h .

Pp.  A n g e l i ,  B a s e v i  i L e n a  s s  i czynią 
nagły wniosek o natychmiastowe wniesienie u- 
stawy względem drogiego połączenia kolejowe­
go T r y e s t u  koleją, prowadzącą przez Turnie.

P. S y l w e s t e r  czyni nagły wniosek, by u- 
stawa o regulacyi pensyj urzędniczych zaczęła 
obowiązywać od 1 stycznia 1898 r.

W dalszym ciągu rozpraw nad ustawą zapo­
mogową uderzył socyalista S c h r a m m e l  na 
stronnictwo chrześcijańsko socyalne. Wywody te­
go posła przerywali gwałtowńemi okrzykami 
chrześcijańsko-socyalni. Nastąpiło również gw ał­
towne starcie między zwolennikami Schoenerera 
a członkami stronnictwa chrześcijańsko socyal- 
nego i z obu stron p a d a ł y  c i ę ż k i e  o b e l g i  
Pomeważ obradowanie w takich warunkach by­
ło niomożliwem, opuścił wiceprezydent krzesło 
prezydyalne i p r z e r w a ł  p o s i e d z e n i e .

Po kilku minutach otwarto posiedzenie na 
nowo, a wiceprezydent prosił o przyzwoite za 
chowanie się.

P. S c h r a m m e l  mówi dalej i polemi :uje 
z antisemitami wśród ciągłych przerywań i o 
krzyków ze strony atakowanego stronnictwa. 
Prosi w końcu o przyjęcie swego wniosku.

P. K i n d  e r m a n n  przedstawia ogrom nędzy 
w Czechach, i zaznacza, że Niemcy czescy speł­
nili swój obowiązek pod każdym względem w 
czasach katastrofy. Wnosi o odszkodowanie dla 
dotkniętych powodzią i o sareślenie podatków.

P e r g e 11 zgłasza wniosek , ażeby wybrnć 
specyalna komisyę, składającą się z 48 człon 
ków dla s p r a w y  w s p o m o ż e n i a  k r a j ó w ,  
d o t k n i ę t y c h  n ę d z ą  i polecić jej, aby zdała 
sprawę z odnośnych wniosków w ciągu 14 dni.

S z p o n d e r  omawia nędzę w Galicyi i zwra­
ca się przeciwko twierdzeniu, jakoby Galicya 
w porównania z innemi krajami koronnemi do­
znawała szczególniejszej opieki rządu; przeci­
wnie, Galicya pod względem zarządzeń państwo 
wych, jak ie  się dla niej czyni, jest raczej u 
pośledzoną.

B i a n k i n i użala się na zaniedbanie Dal- 
macyi.

R o z k o s z n y  domaga się energicznej po 
mocy ze strony państwa dla Moraw, szczególnie 
zaś na regulację rzeki Morawy.

Wreszcie V e r z e g n a s s i  żąda zapomogi na 
regulacyę Izonzy.

Karczemne sceny.
października. (Pryw.)Wiedeń, 7 października. (Pryw.) Na dzisiej­

szem posiedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  przyszło 
do karczemnych scen między antisemitami i ue- 
gera a zwolennikami Schoenerera.

Mowę socyalnego demokraty Sch-ammla prze­
rywali antisemici. G r e g o r i g  (antisemita) i 
I r o  (z partyi Schoenerera) poczęli miotać na 
siebie ubelgi, wypominając sobie rodzinne sto­
sunki.

I r o  zawołał pod adresem Gregoriga: Ty nę­
dzniku, potwarco, g a ł  g a n i ę  (Iladerlump).

Powstał krzyk i wrzawa.
G r e g o r i g  krzyczał, jak opętany: Do mojej 

żony pisałeś pan listy anonimowe T o  n i k c z e -  
m n e!

Antisemici i Scboenereryanie skoczyli ku so­
bie.

I r o  wrzeszczał w stronę Gregoriga: Tchórzu, 
gałganie! C h o d ź  t u t a j ,  a b y m  ci  w y m i e ­
r z y ł  p o l i c z e k !

Iro i Gregorig byli już blisko siebie, lecz 
zdołano ich rozdzielić i nie dopuszczono do 
azynm j zniewagi.

Przewodniczący Abrabamowicz podczas tej 
ostatniej sceny przerwał posiedzenie.

Pod koniec dzisiejszego posiedzenia przyjdzie 
prawdopodobnie jeszcze raz do burzliwych scen, 
gdyż I r o  i L u e g e r  zapisali się do gło­
sów.

Place urzędników.
Wiedeń, 7 października. Omawiając zapowie­

dziane przez cbrześcijańsko-socyalne stronnictwo 
zgromadzenie urzędników państwowych, zazna­
cza Fremdenblatt. że stronnictwo to w szere­
gach swoich nie ma urzędników państwowych 
i wskutek tego wątpliwem jest, czy ma man­
dat do zastępowania ich interesów, tem więcej, 
że urzędnikom państwowym nie brak znacznie 
więcej uprawnionych przedstawicieli.

 ̂ W sautek bardzo stanowczych oświadczeń mi­
nistra skarbu żądania urzędników sa z n a- 
c z n i e  b l i ż s z e  u r z e c z y w i s t n i e n i a ,  a- 
niżeli byćby mogły za wpływem zgłaszających 
się, zbytecznych protektorów. W interesie ca­
łego stanu urzędniczego i jego położenia — koń­
czy Fremdenblatt— jest do życzenia, aby urzędni­
cy o p a r l i  s i ę  ułudnym i wiele obiecującym 
głosom nieproszonych opiekunów.

Burze i śniegi.
Wiedeń, 7 października. Ze wszystkich stron 

z Austryi dolnej, górnej, Salzburgu. Tyrolu, Mo­
raw, Czech, Galicyi i Wegier nadchodzą wieści 
o s i l n y c h  ś n i e ż y c a c h .  W Wiedniu także 
śnieg pada. Zimno jest bardzo znaczne; w nie­
których miejscowościach bnrze.

Rjeka, 7 października. Onegdaj d e z e r t e -  
r o w a ł o  s z e ś c i u  m a j t k ó w  z angielskiego 
okrętu wojennego „Yulkan". Wysłany patrol 
angielski znalazł ich w pewnym szynku. Gdy 
ich odprowadzono na o k rę t, trzem udało się 
znów uciec.

Od kilku dni panuje tu silny b o r a .  Ruch 
statków na linii Rjeka-Buccari-Zenng skutkiem 
tego przerwany.

Ankona, 7 października. Padające od kilku 
dni deszcze sprowadziły wylew wód, który spra 
wił znaczne szkody. Dworzec kolejowy stoi pod 
w odą, podobnie jak  znaczna część linii kolejo­
wej aż po Senigallię, ruch kolejowy przerwany, 
zagrożoną jest gazownia mi

Kursa taligr. na glałdzli wlidirtsklij I birllliskiij.

Wiedeń, d. 7 października 1897.
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Zjodnoeaony diig w papioraoh 
Zjednoeiony dług w Srebrze . .
Aistryscks renta slota . . . .
4 % aassryacaa renta (marcował .
4% węgierska renta słota . . .
4 % węgierska renta koron.
Akcye banltt austro-węgierskiego
Akeye kredytowe.....................
Londyn .............................
Banknoty banka niera. sa 100 » .  .
20 m arek.............................
10-firankcwki sa usnkę . . . .
Banknoty włoskie.....................
Dakaty aastryaekie . . .

Wiedeń, 7 pażdziern. Ruble 127*25. Cena naf­
ty  18*— . Spirytus gotowy 18*20. Zyto na wio­
snę 8*95. Pszenica na wiosnę 12 20. Owies na 
wiosnę 6*49.

Wiedeń, 7 pażdziern. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — *— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
97*25; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*50; 
4% listy banau krajowego 97*75; 4 1/, % listy 
banku kraj. 100*50; 5% obligi banku krajowe­
go 102*15; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100*— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97*15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*50; 
Akcye Karola Ludwika 214 '— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 284*— ; losy z 1854 na 250 złr. 
159*— ; losy z 1860 na 500 złr. 143*75; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 160*— ; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189*50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 353*12; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 386*— ; Landerbank na 200 
złr. 225*50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 967.

Berlin, 7 pażdziern Godzina 2 minut 50 po 
poi. Austryackie kredyty 222*—  mrk. Austryac- 
ka złota renta 105*10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*40 mrk. W ęgierska złota renta 103*50 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100*10 mrk. 
Austryackie banknoty 170*25 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej -  *— mrk. R u b l e  
216*95 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *—  mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego 66*50 mrk

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A D E N Ł i m
( A r t y k u ły  w  t y m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  

o d  R e d a k c y i. )

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K ra k ó w , R y n e k  13. 1658

Q u a k e r ' j a t s ,  najnowszy amerykański śro­
dek pożywienia, z owsa wyrabiany. Kto o ka­
żdej porze dnia chce mieć napoczekaniu sma­
czną, pożywną i zdrową potrawę, niech się za 
opatrzy w ten amerykański wyrób, który leka­
rze bardzo polecają, szczególnie dla dzieci, two­
rzy bowiem kości i mięśnie, oraz dla chorych, 
zwłaszcza dla mających dolegliwości żołądkowe. 
Jest to pożywienie bardzo dobre i tanie, a do­
stać go można prawie w każdym handlu.

Przy grach I zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej",

APTEK ■i H
i g łó w n y  sk ła d  m a te ry a łó w  a p te c zn y c h . —  Kraków, ul. Grodzka L.

Wina lecznicze w ypróbow ane, ch inow e z żelazem , rum barbarow e, p ep syn ow e z cascar.j i inne 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgęra jedynie prawdziwe 20

22. Telefon Nr. 203
po 1 złr. 20  ct. butelka



4 Nr. 229 N O W A  R E F O R M A . Kraków. 8 Października 1897.

^ / O d  dawna słynny 
L̂ r  środek domowy
' V .  L u c k ‘ n  i

z d r o w o t n j ' / , ,

lód z io ło w y ./^

Prawdziwy tylko 
z powyższym 
znakiem A  

ochronnym.

L p l i r u i  i ję z y  k a
U C k u j J  n ie m ie c k ie g o — u d zie la
L .  55. — Wiadomość pod 1 6 8 5  w
A dm in is tra cy i  „N. R eform y."  1685 1 3

r i u f i o  n o n io n i f i  uczęszczające do wyż- 
U W I C  |J ( 1 I I I C I I I \ I  szych szkół — znajdą
dobre utrzym anie io p ie k ę ,  a na  życzenie kon- 
w ersacy, francuską i m uzykf. — Adres : Kraków, 
ulica Stachowskiego L. 99, II. piętro, na lewo.

1686 1 3

Fortepian Streichera
do sprzedania u stro iciela  R aaba w K ra­
kow ie, n l. Grodzka Ł. 18. 1689 1 3

W  I i y a a  2  egzaminowany, 
I l M l w  z kilkoletnią za­

wodową rutyną, egzaminem z buchał- 
teryi — poszukuje posady rewirowego 
leśniczego. — Zgłoszenia w B iu r z e  
N a ru d o w e m  w K r a k o w ie  p rz y  
n l .  S z e w s k ie j Ii 18 . 1688 1 2

POMNIKI ;
z granitu, marmuru, terrakoty &> 
lub piaskowca — w wielkim $> 
wyborze — sprzedaje b a r -

d z o  t a n i o  §>

Kaden i Spółka |
Zakład rzeżbia r.-kam ieniarski ? 
i Skład m ateryałów budowlan., |

Kraków, ul. Lubicz 7. §>
^  1520 13 20 |>

K a iy f la la  notarialnego,

W k
łodszego lub starszego, p o s z u ­

k u j e  N o t a r y u s z  w  M y ś l e ­
n i c a c h .  — Uprasza się wraz ze 

zgłoszeniem podać warunki.
1682 3 3

Baniasty jedwabne
jakoteż cza rn e ,  b ia łe  i kolorow e jed w ab ie U enneberga od 15 ct. do złr. 14.65 za mert — 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni itp.)
D am asty jedw abne . . od 65 ct.—14.65 [| B alow e m aterye jedw ab, od 45 ct.—14.65 
B atyst, sukn ie jedw ab, od złr. 8*65—42-75 G renadyny jedw abne . .. 80 „ —7*65
Fulary jedw abne druk. od 60 c t.— 3*35 Jedw abne B engaliny . od złr. 1*20—6*30

za metr. 176 9 10
Jedw abne Armures, Monopolis, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite Marcellines, jedwa­
bne m aterye na kołdry i chorągwie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. —

Próbki i katalogi natychm iast. — Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi perto podwójne.

do złr. 1 4 . 0 S  za metr i brokaty jedwabne —  z moich fabryk —  Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Żurych (c. i k. dostawca nadworny).

Z aufania godny, 
skuteczny i

dobr f

P r z e c i w  
k a s z l o w i ,  

c h r y p c e , 

c i e r p i e n i o m  

p i e r s i o w y m ,  

cierpieniom płucnym 
i k a t a r o m .

Cena:
/4 flaszki 75 c.

% flaszki złr. 1.30 
’/, flaszki złr. 2 60

Sposób użycia i składniki podane są przy każdej flaszce.
Świetne sIłu/ŁIłI! SIłu/ŁIłI dowiedzione!

Jedyny fabrykant od r. 1840: C. ŁUCK, KOŁOBRZEG.
Główny sk ład : A d ler-A poth eke , W ied eń , I., K a rn tn e rrin g , J . W lsinger.

" W  K r a k o w i e  : w  a p t e c e  W i k t o r a .  R e d y k a .  287 6 7

Nr. 5636 z 1897 r.

PO N IESIENIE.
Zarząd  w o j s k o w y  m a  zakupie  sposobem kup ieek im

ienicS 14
nowa, doskonale zbudowana , wolna od podatku, 
w pięknej części m iasta — je s t  do sprze­
dan ia . — Bliższych wyjaśnimi udzieli Zy­
gm unt H e n d c l , arch itekt w Kra- 
k ow te, n lica  A w. Gertrudy Ł. 8, 1. 
piętro. — Pośrednictwo wykluczone. 1655 2 3

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy mfluencyi,
koi i leczy w zupełności

Sapomentbol
najlepsze nacieranie uśmierzające,

wyrobu EUGENIUSZA MATUL), aptek 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 cent. za słoik.
Do nabycia w każdej większej aptece.

Składy główne : w Krakowie apt. Wiszniew­
ski, drogderya Zopolh i Sp. —  Podgórze npt 
Dyon. Matula.— Lwów apt. Mikolasch, Krzy­
żanowski.— Kopyczyńce apt. Reder.— Tarnów 
apt. Sokalski. —  Krynica apt. Nitribitt —  

Bielsko apt. Franki. 69U 11 0

Sok malinowy
naturalny, najlepszej jakości. p>n 
70 ct. za 1 klgr. poleca S k ł » d  
a p t e c z n y  p r z y  u l i c y  Z w i e ­
r z y n i e c k i e j  w  K r a k o w i e .

1 675 4 “20
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1  Wieki M  Win Wyspiańskich §
@  D r  \ i c c .  F r a n i c z ć r i ć  1  P a t i c z i ć  <§)

i  w Krakowie, Rynek głów. L. 26, i
@  polecają swoje

i  p t *  w i i a
s to ło w e , b ia łe  i czerw one od  złr. 1-60 garn iec , 

fŁ deserow e, s łodk ie  i w y traw n e ,
a tyllŁO prawdziwe i naturalne »
#5* w beczkach i flaszkach, na prowincję tranzyto.
j ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 @ 0 0 0 | 0 @ | 0 0 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 ^ j

Termin dostawy

ć
o
'd
0
M

0

P a źd zie rn ik a  
L isto p a d a  I 1897
G ru d n ia
S ty c zn ia
Lu te g o
M a rc a
K w ie tn ia
M a ja

1898

R aze m

D la  w o j s k o w e g o  m a g a z y n u  p r o w i a n t o w e g o

w T arnow iew K rakow ie
tyon IV. 

kolei
żyto

Iłastyon IV. luh baraki oliok dworca 
kolei Podgórze-1'łaszo w

do składu w Tarnowie lub do baraków 
w (ł u ni nitkach

Zyto O w ie s

w  Ołomuńcu
Żyto

Dla filii wojsk, magazynu prowiantowego

w Bochni
O w ie s

w Opawie
O w ie s

2 .0 0 0

f.000
5.600
2.800

1 .0 0 0

1 .0 0 0

2.000

562

2.900
2.900 
2.800
2.900 
3.812

7.562

1 .0 0 0

1.120

2.120

— — — — —

513 1.50O — 600 400

1.500 1.500 233 200

2.000 1.500 ł—
*

w
t

O O — 200

1.500 1.500

!§i.-? — 200
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1. Dotyczące  w formie l istowej  d ok ła dn ie  u łożone,  m a r k ą  s t e m p lo w ą  na  
50  ct. z a o p a t r z o n e  oferty cen sp rzedaży,  k tó r e  na  dłuższy niż 12-dn iowy t e r ­
min  ob ow ią z yw ać  nie ma ją ,  mu sz ą  byc o d d a n e  z na p i sem  „p od an ie  ćjen s p r z e ­
daży n a  żyto i owies  d la  stacyi  X . “ na jpóźn ie j  do  dn ia  15 paźdz ie rn ika  1897 r. 
o g o d z in ie  9 -te j  p rzed p o łu d n iem  w  b iu rze  in ten d en tu ry  
c. i k. I k o rp u su  w  K rakow ie.

P odan ia  c e n  s p r z e d a ż y  n a d e sz te  z a  p óźn o, lub d rogą  
te le g r a fic z n a , ja k o te ż  ta k ie , k tó r e  w aru n k om  w ym agan ym  
n ie odpow iadają , n ie  będą u w zg lęd n ion e.

2. P o d a n i a  cen sp r ze daż y  m o g ą  op iewa ć  albo na c a łą  i lo ś ć ,  alóo 
też na m n ie jsz e  p a rty e  ilo śc i p o trz e b n e j, jed n ak  ty lk o  od 
p ro d u cen tó w , a ź  do IOO c e tn a r ó w  m etr y cz n y c h , przyczem 
sobie  za rzą d  wojsko wy  zas t r zega  p r a w o  do  za tw ie rdz en i a  także tylko j e d n e g o  
lub d rug iego a r tykułu ,  lub też za tw ie rdz en i a  pe w ne j  części z o fe rowa ne j  ilości.

3. In ten d en tu rze  n iezn a n i p r z e d s ię b io r c y  ma ją  się pos ta rać  
o to. ażeby  św ia d e c tw o  ich  r z e te ln o ś c i  i m o ż n o śc i d o sta w y  
w ys t aw io ne  w raz ie ,  jeżeli  są p r o t o k o ł o w a n ą  f i rmą,  p r zez  do tyczą cą  Izbę 
l i and low o- prz emy s ł ową ,  w  każdym innym  razie  p rze z  d o ty cz ąc ą  w ładzę  pol i ­
tyczną (w mias ta ch  z w łas ny m z a r z ą d e m  przez m a g i s t r a t  mias ta)  do in ten ­
d en tu ry  C. i k. I k o rp u su  w  K rakow ie p r z e d  r o z p r a w ą  p r ze s ła ne  
zos tało.

T acy p r z e d s ię b io r c y , j a k o t eż  wszyscy inni,  jeżeli  to in t e n d e n t u ra  
k o r p u su  za p o t r z e b n e  uzna ,  m a ją  za pew nić  spe łnienie  swych  zob ow ią za ń  
z ło że n ie m  k au cyi w  w y s o k o śc i 10 p ro cen t war tośc i  całej d o ­
stawy.

Tę kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie  
przy spisaniu listu ugodowego (Schlussbr ief) .  P ro du ce n c i  gminy,  
j a k o też  rolnicze to w arz ys t w a  są od no śn ie  do od s t a w y  własnych p r o d u k tó w  
od kaucyi  zwolni ł  ni.  P ro d u c en c i  (g o sp od ar ze  wiejscy) ma ją  do swoich  po d ań  
cen sp rze d aż y  dołączyć św ia de c t w o  p rzez dotyczące  s tow arz ysze n ie  rolnicze 
wys tawione ,  w k tó r em  s tw ie rd z o n em  bvć ma,  że oni  rzeczywiście są p r o d u ­
cen tam i  i że cała za o fe ro w a n a  ilość p rzez nich u p r a w i o n ą  jest .

4. W  ofercie mus i  być b e z w a r u n k o w o  p o d a n e  p o ch o d zen ie  o f e r o w a ­
nego zboża.  Zboża  p o ch o d zą ce  z  z a g r a n ic y  m o g ą  być tylko wyją tkowo 
przyję te .

5. P rzy ję tym zos tanie  j e dyn ie  to w a r  o d p o w ia d a ją c y  w a r u n k o m  o zn a cz o ­
nym bliżej w zeszycie w a r u n k ó w  spr zedaży  s p o s o b e m  kupieckim (Usancenlieft )  
z 1 paźdz i e rn ik a  1897 N. 5636.

6. Dastawa a r t yku łów p r z e d m io te m  oferty będących ma się odbyci 
w sk ł ad ac h  wyż wymien ionych wo jskowych  m a g a z y n ó w  p r o w ia n to w y c h  w ed łu g  
w sk az ów ek  tychże i bez  wszelkich w y d a tk ó w  ze s t r uny  za r z ą d u  wojska .  Miej­
sca  manipulacyjne nie b ę d ą  p rzyzn ane ,  a p r oś b y  o t a k ow e  nie będą  
uwzg lędn ione .

Cały t o w a r  o d d a n y m  być m a  w workach .
7. N a  do s ta w ić  się ma jąc e  ar tykuły nie należy p o d a w a ć  cen n a  wszystkie  

r azem,  lecz n a  każdy a r tyku ł  osobno.
8. W ra  zie posługiwania się przy  dos ta wi e  n a  kolejach taryfą 

w ojs kow ą  (w d r o d z e  w yn agr od ze n ia  zwro tnego) ,  mus i  być pochodzenie 
o ile możn ośc i  p o d łu g  miej sca  szczegó łowo opi sane.

Z w ra ca  się szczegó lną  u w a g ę ,  że n a  rozmai tych  sz lakach kolejnych 
w ogó lnym obrocie ,  mian ow ic ie  dla  zboż a  w pełnych  w ago na ch ,  is tnieją o so bn e  
taryfy, które j e szcze taniej  op iewa ją ,  aniżeli  taryfy wojskowe .

9. R ządow e w ork i m ogą b yć  w y p o ży c z o n e  ty lk o  wyją t ­
kow o i t<> w mia rę  ilości zna jdu jących  się z a p a s ó w  z a  o p ła cen iem  na- 
ie ź y to śc i  p rz ep isa n e j z a  p o ż y c ze n ie , jeżeli  t a ko w e  w ofercie cen 
sp rzedaży  zas t r zeżone in  było.

10. Z a p ł a t a ■ nas tąpi ,  a to :
a j  W K rakow ie, w  O łom uńcu i w  T arn ow ie  i w roku 1897 żyto 

i owies nie b ę d ą  p łacone.  Z a  d o s t a r c z o n e  ilości ew e n t u a l ne  w p ó źn ie j ­
szych ra t ach  w roku  1897 po  o db i o r ze  t a ko wy c h  w ro k u  1898. 

h)  Dla B ochni: w ro k u  1897 wca le  owies  nie będz ie  płacony.  Za resz tę  
zftś w roku 1SS7 do s ta rcz on yc h  ilości, ew en tu a l n ie  w  później szych ra t ach  
przy od b io rze  t a k o wy c h  w r o k u  1898. 

i ) Dla Opawy: za p la ta  nas tąp i  za raz po  o db io r ze  294  q ow sa  w r. 1897. 
Za d o s ta rcz on e  zaś r aty  w r o k u  1897 i później  o d s t a w ić  się ma jąc e  ilości 
po  o db io r ze  t a kow yc h  d op ie ro  w  r. 1898.
11. P o d a t e k  k on su mc yjn y  op ła cać  ma ją  przeds iębio rcy .
P r zep isa n e  n a le ż y to śc i s te m p lo w e  od k w itó w  te jż e

d o sta w y  p on osi Z arząd  w o jsk o w y .
12. Co do  w s z e lk ic h  b liż sz y c h  w aru n k ów , mających  służyć 

za p o d s ta w ę  do zawar c ia  u k ła d u  sp r zed aży  zw raca  się u w ag ę  na z e s z y t  
w arunków  s p r z e d a ż y  sp o so b e m  k u p ieck im  (U san cen -H eft)  
z  dnia I p aźd ziern ik a  1897 do L. 5 6 3 6 , który dla do tyczącej  r o z ­
p r aw y  n r z ę d o w n i e  wys tawiony  w  b iu r ze  in ten d en tu ry  c . i k. I k o r­
pusu  w  K rakow ie, ta k ż e  i w  m a g a zy n a ch  z a o p a tr z en ia  
w o jsk a  w  K rakow ie, O łom uńcu, T a rn o w ie  i w  filia ln y ch  m a­
g a zy n a ch  za o p a tr z e n ia  w o jsk a  w  B ocnni i O pawie, jak  
niem n iej w e  w sz y s tk ic h  p o lity czn y ch  wrładzach p o w ia to ­
w y ch  i to w a r z y stw a c h  g łó w n y ch  (k rajow ych ) ro ln iczy ch  
s ię  znajduje i tam  k ażd y  p rz e jr ze ć  go  m oże .

Każdy o feren t  już  z chwfilą w nies ien ia  oferty z o b o w ią za n ym  jes t  do t r zy ­
mać w a r u n k ó w  zaw ar t ych  w ty mż e  zeszycie w a r u n k o w y m .

13. Za zboże  ma jąc e  wyższą  wagę  j a k o śc i o w ą  nie b ęd z ie  przy*- 
zn a n ą  ż a d n a  bonif ikacya.

14. P rz ep i s a n e  zeszyty w a r u n k ó w  (Usancenhef t)  m o ż n a  nabyć  w wo j ­
skowych  m ag az y n ac h  p r o w i a n t o w y c h  w Krakowie,  T a r n o w i e  i O ł o m u ń c u  za 
z łożeniem 8 ct., wzg lędn ie  m o g ą  być  t a k ow e  także  p o cz tą  przes łane .

15. W  wyż wymien iony ch  m a g a z y n a c h  wo jsk ow y ch  i p rzy  c. i k. filialnych 
ma gaz yn ac h  p r o w i a n to w y c h  w B o c h n i  i O p a w ie  m o g ą  być równi eż  udz ie lone  
do tyczące informacye.

16. Gminy,  p r o du ce n c i  i t o w a r z y s t w a  rolnicze d o z n a ją  szczególnych 
uwzg l ęd n ie ń  i u ł a twień,  które w sz ys tk im  t o w a r z y s tw o m  rolniczym w obręb ie  
in t e nd en tu ry  l eżącym do  w iad o m o śc i  p o d a n e m i  zostały,  i o k tórych  s t rony  
in te r e so w a n e  t a mż e  dowiedz ieć  się, a wzg lę dn ie  p rze j rzeć  j e  mogą.  Są one  z a ­
w ar te  także w owych  zeszy tach  w aru n k o w y ch .

Z intendentury c. i k. 1 Korpusu.
Kraków, dnia 1 października 1897.
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Do wiadomości!
Nastąp iła  rekonstrukcja domu przy ul. 

(Grodzkiej 1 . O w ten sposób, że Maęazyir ubrań  
męskich i dziecięcy ch mieści się obecnie na par­
terze i na 1. piętrze wspomnianego domu.

B N *  Wchód wprost z ulicy.
Zawiadamiając o tem P. T. Publiczność donosimy 

zarazem, że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 23 100

Zarzad filii wiedeńskiej firmy

Heilman Kobn I Synowie
w K rakow ie , ul. G rodzka 9, parter.

S l O W O j Ś Ć !
Rolety płócienne

z piokneini m alowidłami, obrazami, krajobrazami, portretam i, łatwo 
się zasuwające, od 3 złr. do 5 złr. (Senzacyjne!)

R o l e t y  p ł ó c i e n  ne
łatwo się zasuwające, od złr. 1 20 do 4 złr.

Rolety z drzewa
od złr. 1 2 0  do 6 złr.

Z a lu zy e  we w sze lk ich  k o l o r a c h
1 Q  m etr złr. 2 50 i 3 złr

N apraw y uskutecznia się spiesznie i tanio.
Zlecenia przyjmuje z grzecznołei firma Reim I Friedrich, 

Kraków, Rynek główny. 1074 9 o

Józef Kohler,
Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 25, oficyny.

F A B R Y K A  R t f L E T  I Z A L U Z Y J .

Maszyn cegiarskich

% Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci, Fijałkowskich w Bielika.

wszelkiego rodzaju

dostarcza

A. H interschw eiger
odlewarnia żelaza i fabryka maszy u „ H uta Ma­

ryi W  aleryi “, 7 3 0 3 0 ,*
L i c h t e n e g g  przy Weis, G. Austrya.

Odpowiedzialny rząd o* drukarni i  Szyiewgld


